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pierwotny projekt węgierski, przeciw któremu 
opinia centralislów ryczałtowo się oświadczyła.

Handlowo-cłowy Z w i ą z e k  a u s t r  o-w ę- 
g i e r s k i  wypowiedziało ministerjum węgier­
skie poprostu, nie dodając żadnych od siebie 
wniosków. Rokowania w tej sprawie mają, jak 
wiemy, toczyć się w czasie parlamentarnych 
feryj Bożego narodzenia.

Posłowie polscy odnieśli palmę zwycięztwa 
przy o g ó l n e j  r o z p r a w i e  b u d ż e t o w e j  
W Izbie posłów d. 6. i 7. 1>. m — ale natura l­
nie tylko pod względem or&lorskim. Znakomitą 
była mowa p. dr. D u n a j e w s k i e g o ,  której 
zarys poniżej podajemy, a która zajmowała się 
przedmiotem ze stauowiska ekonomicznego — 
niemniej też znakomicie wywiązał się ze swego 
zadania p. książę C z a r  t o  r y s k i ,  który roz­
bierał sprawę ze stanowiska politycznego. Pres- 
•y i B latty  wysławiają elegancję i grzeczność 
mowy ks. Czartoryskiego, chociaż sarkają na 
jej dosadność. Ponieważ wygłoszoną była w 
imieniu delegacji naszej — jak  widzimy ze spra­
wozdań dziennikarskich — podamy ją  zatem 
dopiero według zapisków stenograficznych, sko­
ro je otrzymamy. Charakterystyczną też była 
mowa p. C i e n c i a ł y, której treść krótką po­
dajemy po mowie p. Dunajewskiego. Nie po 
trzebajemy dodawać, że skutku żadna z tych 
mów nie wywarła u większości, ani u rządu.

Gdy d. 7. b. m. w końcu ogólnej rozprawy 
budżetowej przemówił minister skaibu. p. de 
Pretis, który krytykując mowy posłów, dotknął 
i wywodów p. Plenera — zabrał głos p. P l e  
D e r  do osobistego sprostow ania: „Na wywody 
p. ministra muszę odpowiedzieć, że przystaję 
przy moich obliczeniach. P. minister ubliżył mi 
osobiście, nie mogę na to milczeć. Moje zdanie 
o polityce skarbowej rządu podzielają także inni 
(cytuje ustęp z broszury pewnego posła cen 
traliatycznego). Na uwagi p. ministra odpowia­
dam pogardą. (Wrzawa; wołania: oho!) Należy 
pragnąć upadku ludzi, którzy w ciężkich cza­
sach nie podołają swemu zadaniu."

Na tem skończyła się ogólna rozprawa bu­
dżetowa. Co dalej nastąpiło, dowiadujemy się 
z następującego telegramu z Wiednia d. 9. b. 
m -: Dziś w Izbie posłów, przed przystąpieniem 
do porządku dziennego, prezydent dr. Rechbau- 
W wraca do wyrażenia, użytego na ostatniem 
posiedzenia nocnem przez p. Plenera przeciw 
ministrowie skarbu, i takowe odrzuca w inte- 
^ i e  godności Izby. Plener przyznaje, że wy­
rażenie było w samej rzeczy mocne ; wszelako 
odpowiadało tylko jego oburzeniu (wołanie oho!) 
Prezydent widzi w tem upieranie się przy wy­
rażeniu i ponownie je odrzuca; tylko cofnięcie 
owego wyrażenia odpowiadałoby przyzwoitości 
(okrzyki: bardzo s łusznie!) Poczem nastąpił 
dalszy ciąg szczegółowych rozpraw nad bnd- 
żetem.

Według Nowej Pressy, odpowiedź węgier 
skiego ministra skarbu na czerwcową notę p. 
de Pretisa, w s p r a w i e  b a n k o w e j ,  żąda 
utworzenia dwóch odrębnych banków narodo­
wych z prawem wydawania biletów bankowych 
— we Wiedniu i Peszcie — któreby jednak 
»tały do siebie w stosunku kartelowym. Jestto

Wiedeński Osłen podaje następujący ustęp 
z listu prywatnego, pisanego do redakcji tego 
dziennika z B u k a r e s z t u :

„Obawy, iż Moskwa ponownie zagarnie ru­
muńską część Bessarabii, rosną z dniem ka­
żdym, i ponieważ panuje tu przeświadczenie, że 
Prusy chętnie zgadzają się na to żądanie mo­
skiewskie, więc większe niż kiedykolwiekbądź- 
indziej panuje rozdrażnienie przeciw księciu 
Karolowi, który nigdy nie stawił otwarcie czoła 
polityce pruskiej.“

Mamy już i p ó ł u  r z ę d o w y  g ł o s  an­
gielski w s p r a w i e  s u e z k i e j. Kanclerz 
skarbu, Nortbcote, miał w poniedziałek mowę 
w Manchester, w której wprawdzie odmówił u- 
dzielenia szczegółów tej sprawy tyczących się, 
ale uczynił to dlatego, że jak  sam wyznał, rząd 
będzie miał sposobność wyrażeuia się w tej 
sprawie w parlamencie. Czy istotnie rząd cze­
ka na sposobność parlamentarną, czy zwleka ze 
zdaniem swojem jedynie przez wzgląd na poli­
tykę zewnętrzuą, a raczej na głosy obcych dwo­
rów, do zdań których zastosuje swój komen­
tarz, — to już należy do polityki gabinetu. 
Tymczasem p. kanclerz skarbu oświadczył, że 
jeśli Anglia stała się posiadaczem udziału w 
przekopie, aby sobie zabezpieczyć związki z In- 
djami, nie uezyniła tego w y ł ą c z n i e  w ce­
lach samolubnych, lecz z ż y c z e n i e m ,  aby 
inne także narody miały udział w woluości 
związków z wodami indyjskiemi. Takie tłuma­
czenie może każdego zadowolnić, bo za życze­
nia uikt nie może być tak odpowiedzialnym, 
jak za dążnGŚci.

Prezesem kongresu S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  obrano Kerra.

W sprawozdaniu sekretarza stanu spraw 
wojennych, Belknaua, powiedziauem jest., że po­
siadłości Unii mają być bronione od zaczepek i 
uszczupleń na granicy Texas. Wydatki mini­
sterstw a wojny wynoszą 4 1 ,2 7 7 .0 0 0  dolarów, to 
jest o 1 milion dolarów mniej, niż było preli­
minowane, a na rok 1876 żądane są w wyso­
kości 33,452.000 dolarów.

Sprawozdanie sekretarza spraw skarbu Bri- 
stówa do kongresu oblicza dochody przyszłego 
roku skarbowego na 310 milionów dolarów. Mi­
nister m a ry n a rk i oświadczył, że eskadry w Au- 
tyllach, w zatoce Meksykańskiej i u brzegów 
amerykańskich, znajdują się w dobrym stanie, 
i wkrótce doprowadzone będą do 17 okrętów 
pancernych i 40 statków strażniczych nadbrze­
żnych, razem liczących 500 dział. Zbudowanie 
połowy tych statków nadbrzeżnych zostało już 
nakazanem.

Orędzie prezydenta Granta przechodzi lii 
storycznie rozwój krajn w utworzeniu Unii, po 
równywa stan jej ówczesny z dzisiejszym, i za­
leca zmianę konstytucji o tyle, iżby zaprowa­

dzić zupełnie wolne szkoły bez względu na 
płeć, farbę i religię, aby zakazane były podatki 
na szkoły szczególnych sekt, a własność ko ­
ściołów została opodatkowaną. Stosunki z za­
granicą są w ogóle zadawalające. Orędzie pro­
ponuje zabronić obywatelom amerykańskim w 
obcych kraja h mieszkającym, posiadania nie­
wolników.

Co się tyczy Kuby, orędzie stwierdza, że 
powstanie trwa bez względu na prawa cywili­
zacji i ludzkości, bez nadziei rychłego końca. 
Mocarstwa powinnyby się rychło zdecydować 
co do tego, czego wymaga ich iuteres, a obo­
wiązek nakazuje. Prezydent żywi nadzieję, że 
Hiszpania położy kres zajściom: wszelako usi­
łowania jego były dotąd bezowocne, a położe­
nie jest niezmienioue. Z drugiej strony po­
wstańcy także nie zdołali przywieść do skutku 
organizacji, dozwalającej ich uznać, a uznanie 
nie dałoby się dziś pogodzić z faktycznemi sto­
sunkami. Przyznać powstaniu prawo strony wo­
jującej, byłoby aktem nieroztropnym, przed­
wczesnym i niewykonalnym. Jeśli nie powie­
dzie się przywrócić rychło uspokojenia, prezy­
dent poczytywałby za powinność, jeszcze w 
ciągu tej sesji wnieść na kongres potrzebue 
wnioski.

Dalej zaleca orędzie uregulowanie prawne 
kwestji, tyczących się wynarodowienia i zmia­
ny narodowości; pod względem zaś kwestyj fi­
nansowych uzupełnienie wniosków, uchwalonych 
na ostatniej sesji co do podjęcia napowrót wy­
płat w gotówce w styczniu 1879 przez dalsze 
kroki, gdyż z tego jedynie można oczekiłoczekiwać za­
kwitu przemysłu i pomyślności kraju. Orędzie 
radzi znieść ustawę o spłacie bonów zielonych 
za dług publiczny i wnosi, aby urząd skarbo­
wy przystąpił do wydania papierów na dalekie 
termina w miejsce biletów Legał-Tender do wy­
sokości dwóoli milionów miesięcznie i dla ze 
brania złota w skarbie w celu zaprowadzenia 
w końcu obiegów skarbowych na długie term i­
na. Nakoniec poleca ograniczeuie wydatków, 
podwyższenie dochodów a w tym celu przywró­
cenie cła od herbaty i kawy.

Równocześnie sprawozdanie sekretarza 
spraw skarbu oblicza ogól dochodów ostatnie­
go roku skarbowego na 288 milionów dolarów; 
ogół wydatków na 294 milionów, z czego 19 
z nich na umorzenie dłngu publicznego. W cią­
gu pierwszego kwartału r. b. dochody wynio­
sły 71 milionów, wydatki 81 milionów; na inne 
trzy kwartały dochody obliczone są na 216 mil., 
wydatki na 184 mil.

Jak  się spodziewać należało, na obchodzie 
p6tersburgskim (uroczystość ordern św. Jerze 
go) poduiesiono sojusz ti-zecb cesarzy; nie wie­
le da się o tem powiedzieć; rzecz była toa­
stowa.

Wewnętrzne sprawy Galicji.
i i .

Fizyczne zdrow ie ludności.

Mało nwagi zwracano u nas dotychczas 
przy roztrząsaniu spraw publicznych na pewien 
przedmiot, który jest niezmiernie ważnym w go-

spodarstwie społecznem czynnikiem. Mianowi­
cie pomijano zwykle milczeniem stan fizycznego 
zdrowia ludności.

Dcpiero w ostatniej sesji sejmowej niby 
mimochodem, przy traktowaniu rozmaitych in­
nych spraw, dotknięto kilku szczegółów, odno­
szących się do tej kw estji: w sprawozdaniu 
komisji budżetowej przy rubryce wydatków na 
szczepienie ospy wspomniano o nadzwyczajnej 
śmiertelności dzieci w naszym k ra ju ; uzasa­
dniając wniosek o przeniesienie kosztów lecze­
nia ubogich chorych w szpitalach publicznych 
na kraj, odsłonił W ydział krajowy straszny 
obraz spustoszenia, jakie wyrządzają między 
luduością kraju naszego rozmaite epidemie, a 
szczególniej zaraza syfilityczna — a wreszcie 
poseł Hansner przy motywowaniu wniosku swo­
jego, aby sejm domagał się nzupełnienia wszech­
nicy tutejszej wydziałem lekarskim, przytoczył 
nader wymowne daty porównawcze, wykazujące 
straszliwy upadek zdrowia fizycznego u ludno- 
' i naszego kraju.

Sejmowa komisja budżetowa skonstatowała 
w preliminarzu wydatków sanitarnych, iż na 
1000 dusz umiera na ospę w Austrji dolnej 36, 
w Morawie 25 , w Czechach 14, w południo­
wych prowincjach 12, a w Galicji 72 indywi­
duów; dodano też jeszcze do tego i ten szcze­
gół, że gdy ludność Galicji stanowi zaledwie 
'/t część ludności całego państwa, to z liczby 
loo zmarłych dzieci przypada na nasz kraj 33, 
na wszystkie zaś inne kraje razem 67.

Inne zestawienia statystyczne wykazują, 
że na ogólną liczbę dzieci (w przecięciu z osta­
tnich lat czterech) 241.565 w wieku od jednego 
dnia do rokn wymiera u nas rocznie 60.892 
t. j. 25 %t a w okresie życia do 5 la t wieku, 
umiera w Galicji z ogólnej liczby dzieci U °/0 
a zatem więcej jak połowa ginie przed dojściem 
do szóstego rokn życia.

W uzasadnieniu wniosku o bezpłatne le­
czenie ubogich chorych powiada W ydział kra­
jowy :

„W ydział krajowy nie czuje się upoważ­
nionym przytaczać liczne przykłady i przypo­
minać już nieraz podnoszone rysy tego dziwnie 
przerażającego obrazu, który maluje fatalny 
stan zdrowia ludności w ogóle, a którego tłem 
jes t już dzisiaj zarażanie szczególniej rozciągłe 
właśnie z powoda chorób syfilitycznych. Raporta 
lekarskie mówią już nie tylko, o całych wsiach 
zarażonych w takim stopnia, że jeduej zdrowej 
osoby znaleźć tam nie można, że dzieci rodzą 
się z rozwiniętą chorobą syfllityczoą, że dzia­
twa niedorosła nosi wszystkie najfatalniejsze 
jej następstwa—szkrofuły, wykrzywienie człon­
ków, zarody tuberkułów i t. p„ że starcy, któ­
rzy całe życie przebyli bez tej choroby, zapa­
dają na nią przed zejściem do grobu, w sku tek  
zetknięcia się z syfllitycznymi. Ale też same 
raporta lekarskie wskazują na całe powiaty, 
na całe części kraju w takim samym stanie 
zdrowia znajdujące się, i ze wszystkich stron 
fachowych spotkać się trzeba z, ostrzeżeniem, 
że jeżeli nie zostaną zaprowadzone rychło i 
energicznie środki zaradcze, to w niedalekiej 
przyszłości będzie nieuniknioną konsekwencją 
ogólne zdegenerowanie ludności naszego kraju."

Poseł Hausner mówi -.

jlfogę panów zapewnić, że według zeznań 
lekarzy n nas miejscowości w powiecie 
Brzeżańskim, Przemyśl ańskim i Tlninackini, 
które jnż doszły do takiego stanu, że nietylko 
obecna, ale i przyszła generacja' zarazą sytili- 
tyczną je s t dotkniętą...

„Statystyka wojskowa wykazuje, że pod 
względem fizycznego zdrowia rekrutów, Galicja 
stoi na przedostatnim szczeblu w całej monar­
chii *) i rozprasza iluzję, opartą na dawnych 
tradycjach, że stawiamy najdzielniejszego żoł­
nierza pod chorągwie anstrjackie... W kraju 
zamieszkałym przez ludność rasy pierwotnie 
silnej, z klimatem wprawdzie ostrym, lecz by­
najmniej nie zabójczym, doszliśmy do tego, że 
mamy śmiertelność największą w całej Europie. 
Temu dwa lata mogliśmy przynajmniej powie­
dzieć, że była mniejszą niż w Rosji. Nie mówię 
już o latach wyjątkowych z epidemiami, bo rok 
1872 był rokiem normalnym, a przecież umie­
ra ł jeden na 27, zaś w r. 1873, w którym była 
cholera, jeden -na 17. Jakaż to straszua różnica 
między naszym krajem a najmniejszą w Euro­
pie śmiertelność wykazującym, t. j. Norwegią, 
gdzie rocznię umiera jeden na 54 ludzi!..."

J Przytoczone tn wyjątki z rozpraw sejmo­
wych wcale dobitnie maląją przerażający stan 
stosunków zdrowotnych naszego kraju.

Sejm uznał grozę położenia i przyznać po­
trzeba, i i  zrobił ze swej strony, co było w je ­
go mocy, aby złemn zaradzić, wyznaczył bo­
wiem potrzebny fundusz na coroczne szczepie­
nie ospy, i bezwarunkowo przyjął na koszt 
kraju leczenie ubogich chorych we wszystkich 
publicznych szpitalach krajowych ; wydatki sa­
nitarne wynoszą ogółem więcej jak pół miliona 
złr. tj. 27 pret. całego budżetu krajowego.

W yznaczając jednak pieniądze na koszta 
leczenia chorych może reprezentacja krajn n 
śmierzyć częściowo s k u t k i  pogarszania się 
stanu zdrowia ludności — nie usunie się tem 
jednak p r z y c z y n  tego objawu.

Otóż niedostatek lekarzy stanowi nieza- 
przeczenie jeden z głównych powodów zagnież- 
dżauia się i uporczywego utrzymywania między 
ludnością, mianowicie ■ po jwsiaeh, rozmaitych 
chorób:zaraźliwych. We Włószech wypada je ­
den lekarz na 2300, w Anglii na 2500, we 
Francji na 2600, w Prusiech na 3400, w całej 
Austrji na 5400 mieszkańców u nas zaś w 
Galicji zachodniej jeden 11.7Ó0, we wschodniej 
na 16.200 miesahańoów ; gdy jednak wyłączy­
my Lwów, gdzie jes t skupiona większa liczba 
lekarzy, to okaże cię, iż na prowincji przypa­
da u nas Jedar lekarż egzaminowany na 25.800 
mieszkańców. Komuż to zwalczać tysiączne za­
rody epidemii i chorób zaraźliwych, nieustannie 
grasujących u nas między dziećmi i między do­
rosłymi ?

Dla zaradzenia niedostatkowi lekarzy do­
pomina się sejm, aby założono w kraju naszym 
drugi Wydział lekarski. Gdy ta  sprawa trak ­
towaną była w sejmie — który bądźcobądź 
mógł tylko uchwalić wotum doradcze w tym 
przedmiocie, to ze strony rozmaitych korpora-

sMniejsza liczba zdrowej 1 silnej młodzieży 
męzkiej jak' w Galicji -jest tylko na fabrycznych
przedmieściach, Wjjądni*., j, (Przyp. autora)

Obrazki z rzeczywistości.*
przez

L a u r ę  K r u k .
(Ciąg dalszy.)

W tej chwili wszedł ktoś do gabinetu, zo­
stawiając drzwi uchylone, wtedy cały długi 
szereg otwartych podwoi dozwolił naszym zna­
jomym dojrzeć, CO s ię  w sali balowej działo, i 
ujrzeli tam właśnie panią Frankow ską i Mińcię 
rozmawiającą i  oficerem.

Na ten widok kurczowe drżenie przebiegło 
twarz Zygmunta.

— Widzisz — zawołał wyciągając rękę w 
stronę rozmawiających — gdyby oni się po 
bralj, to m atka moja i ja  zostalibyśmy żebra­
kami.

— Zanadto czarno bierzesz te rzeczy mój 
Zygmuncie— mówił Edward, starający się wlać 
trochę poeiechy w bolejące serce przyjaciela.— 
Czyż nie mógłbyś znaleźć osoby majętnej, któ- 
rąbys mógł pokochać ?

— O nie! Fatalizm cięży nademną! „Syn 
Unsi za winy ojca pokutować.* Nie wierzę, 
aby jedna osoba mogła zjednoczyć oba te  wa­
runki. Nie zostaje mi nic innego do wyboru, 
jak, albo nigdy nie zaznać rozkoszy uczucia 
wzajemnej miłości, albo zostać żebrakiem. Ty 
Edwardzie w innej jesteś pozycji, gdybyś na- 
przykład pokochał Adelę i wzajemność pozy­
skał, cóżby na przeszkodzie twemn szczęścia 
stanąć mogło ?

— Co! — zawołał Edward — brak stano­
wiska, niemożliwość utrzymania żony; jednem 
słowem „bieda “.

— I  ty to mówisz Edwardzie? ty pełen 
zdolności i energii męzkiej? Wszak przed tobą 
stoi otworem świetna karjera, którą sam obra­
łeś, a która najczęściej do kolosalnej fortnny 
Prowadzi adeptów swoich. Zostaniesz adwoka­
tem za dwa lata, będziesz się niógł ożenić z 
Adelą, czego ci z serca życzę!

Edward gorzko się uśmiechnął.
— Przyjaźń twoja dla mnie — rzekł

w nazbyt jasnych kolorach przedstawia ci przy­
szłość moją. Wcale tak  sprawy moje dobrze 
nie wyglądają> jak sądzisz; jako dependent ad­
wokacki mam tak szcznpłe wynagrodzenie, iż 
muszę część nocy pracować, aby niezbędne po­
trzeby życia jako tako opędzić. Co do panny 
Adeli, przyznaję, iż wywarła na mnie dziwnie 
miłe wrażenie, ale niestety, obawiam się iść za 
Popędem tego nczucia; teraz bowiem żenić się 
nie mogę, chybaby stał się cud i wuj mi dopo­
mógł — a że na cuda rachować nie zwykłem, 
więc zwykłą koleją rzeczy musiałaby panna

Adela co najmniej dwa lata  poczekać. Kto wie, 
czy wytrwałaby w uczuciu dla mnie, n.oże 
ztąd dla mnie wyrosłoby źródło przyszłych 
cierpień i zawodów.

Edward w trząsnął głową.
— Lecz co za dziwne przypuszczenia — 

zawołał. — Ledwo poznałem pannę Adelę, a 
już wysnuwam ztąd cały szereg wydarzeń, 
które się mogą nie1 ziścić.

Rozmowa nasza zeszła na przedmiot za­
nadto poważny jak  na balu. Tam w sali muzy­
ka ochocze wygrywa tany, a my tu medytujemy 
uzd jutrem z&krytem.

Gdy te słowa mówili, ucichła muzyka i 
oznajmiono podanie kolacji. Goście parami za­
częli do jadalnej przechodzić sali; tam też się 
udali Zygmunt i Edward, przywdziawszy na 
twarze stereotypowy nśmiech swobody i weso 
łości, tak często kryjący pod swą powloką 
smutek, boleść i rozpacz.

*) Zobacz nr. 276, 277 i 278.

Trzy dni minęło od opisanego balu pań­
stwa Frankowskich.

O wieczornej godzinie zastajemy panią do 
ktorowę na poufnej z mężem .rozmowie. Po­
wierzchowność jej wielkie znamionowała nieza­
dowolenie, ubiór nawet przeciw zwyczajowi 
był nader zaniedbany. Sapiąc biegała po po­
koju i rękami rozkładała:

— Postanowiłam zakończyć już te komedje 
pana Zygmunta — mówiła do męża — niech 
się oświadczy, albo niech wcale nie bywa. 
Mińcia znajdzie jeszcze partję.

— Na dowód czego — przerw ał jej pan 
Antoni — oznajmiam ci, że porucznik Denhoff 
oświadczył mi się dziś o rękę Mifici.

Policzki pani Eleonory oblały się ru­
mieńcem.

— Dla czegóż tobie? cóż znowu! Wszak 
ja  jestem matką! J a  jedna mam tu głos. Cóż 
mu odpowiedziałeś ?

— Ze z tobą powinien o tem pomówić, 
odparł pan Antoni z zupełną obojętnością.

— Och, ja  wiem, że ciebie to nic nie ob­
chodzi, czy Mińcia wyjdzie za hrabiego lub za 
chłopa — zawołała pani Eleonora z wyrzutem. 
Ależ ja  nie chcę tego hołysza wojskowego. 
Cóż mi to za partja dla tak majętnej panny 
jak moja córka? Zygmunt mi nie ujdzie, Miń­
cia w arta hrabiowskiej korony. Słuchajno An­
toni, prawiła dalej, Zygmunt jutro wraca do 
siebie, a jego Łuczyńce o milę tylko od mego 
położone Ossimowa, gdzie mam własne interesa 
do załatwienia z nowym rządzcą, który Bóg 
wie, jak gospodaruje i pewno nas okrada.

Pojadę więc jutro z Mińcią na kilka dni 
do Ossimowa, a dziś powiem o tym projekcie 
Zygmuntowi. Sama grzeczność każe mu nam 
towarzyszyć, zwłaszcza, gdy się dowie o o- 
świadczynach porucznika. W szak prawda An­
toni?

— A tak — mrnknął drzemiący w fotelu 
doktor.

Nazajutrz, o dziesiątej zrana, opakowana 
kareta wyjeżdżała z domu państwa Frankow­
skich. Siedziały w niej trzy osoby: pani Fran­
kowska, Mińcia i Zygmunt. Powozik tego osta­
tniego postępował za nimi.

Zielone oczy pani Eleonory jaśniały rado­
ścią, Mińcia śmiała się i trzpiotała, a Zygmunt 
pod grzecznym uśmiechem ukrywając głęboki 
smutek, silił się na zabawianie towarzyszek po­
dróży. W Ossimowie suta kolacja oczekiwała 
nowoprzybyłych.

Następnego dnia chciał Zygmunt panie po­
żegnać, mnsiał się jednak wstrzymać na usilne 
prośby samej pani.

— Zostań pan dziś jeszcze koniecznie — 
prosiła. — J a  mam tyle zajęcia przy gospodar­
stwie, Mińcia zaś sama nudziłaby się okropnie, 
z panem zaś czas jej przyjemnie zejdzie.

Jakoż cały dzień krzątała się, zrzędziła, 
krzykliwym głosem wydając rozkazy, starała 
się tylko jak najmniej ukazywać w salonie dla­
tego, aby młodzi mogli się lepiej i prędzej po- 
roznmieć. Miało się już ku wieczorowi, i kola­
cję podano, & pani Frankowskiej jeszcze widać 
nie było.

— Gdzież mama tak długo baw i? — za­
pytał Zygmunt Mińcię.

Jasna pani na folwarku z rządcą ra ­
chunki przegląda — odparł oznajmiający poda­
nie wieczerzy lokaj.

W tejże samej chwili otworzyły się drzwi, 
i kilku lHdzi wniosło, nie dającą znaku życia, 
panią Frankowską.

Zygmunt rzucił się ją trzeźwić, Mińcia z 
przerażenia przytomność straciła.

Daremne były wszelkie usiłowania, pani 
Eleonora znaku życia nie dawała. Twarz krwią 
nabiegła, sinawe pręgi i wyraz gniewu wykrzy­
wiający twarz straszliwie, aż nadto wymownie 
świadczyły, ł e w chwili irytacji i nadzwyczaj­
nego wzburzenia tknięta została atakiem apo- 
plektycznym, który ją  na miejsen zabił.

— Cóż to się stało? Na Boga, ratunku! — 
wołał zrozpaczony Zygmunt.

— Pani bardzo się na mnie rozgniewała — 
odparł rządca — krew jej na twarz wybiegła, 
zabełkotała coś, i padła bez prżytomności. 
Trzeźwiliśmy ją zaraz, ale gdy to nie pomaga­
ło, kazałem panią tu przynieść, a sam po dok­
tora posłałem.

— A to dobrze! Jak  daleko ztąd doktor 
mieszka ?

— Najbliższy o milę, za dwie godziny po­
winien tn być.

tomności Mińcia, jęknęła i powtórnie zemdlała. 
Doktor kazał ją  wypieść do innęgo pokoju, do­
kąd i sam się udał, Zygmunt zaś stara ł -się ze­
brać trochę zimnej krwi,, aby być w możności 
zawiadomienia paua Frankowskiego o zaszłem 
nieszczęściu.

Zmiana w jej usposobieniu uwydatniła "się 
zwłaszcza po balu u państwa Frankowskich.

IV.
Mało mówiliśmy dotąd o charakterze Adeli, 

poświęcimy jej więc obecnie słów kilka. ' B jła  
to istota cicha, spokojna, czułego serca i na­
der wrażliwego umysłu, lecz pozbawiona zupeł­
nie siły charakteru i hartu dńszy. Lada mało- 
znacząca przeciwność odbierała jej odwagę i 
wiarę w powodzenie. Mówiliśmy jńż, że ojciec 
starał się dać jej gruntowne wykształcenie, i 
w tym celu oddał do klasztoru, w którego ma­
rach wychowywały się córki najmożniejszych i 
najpierw8zych rodzin kraju. Wychowanie to a- 
toli nie ziściło nadziei zacnego starca. Adela 
nie była wielkiemi zdolnościami obdarzona, u-, 
mysi jej leniwo pojmował, a pamięć n is  bardzo 
prędko chwytała wiadomości. Ten brak zdolno­
ści spowodował bardzo mały postęp w pśukach, 
zwłaszcza, iż postępowanie zakonnic pebłażli- 
we i pełne łagodności, nie przymuszało jej do 
pracy nad sobą. Zakonnice dbając przedewszyst-

jejj po bardziej ziemskich błądził przedmiotach 
i padał ' * ....

kiem o wyrobienie uczuć religijnych, mniej się 
tez

Na wieść o strasznym wypadkn, doktor po-
:  KttI J..A  _  „Jo.spieszył i we dwie godziny był już przy nie- 

.............................................. 1 tk i ’ 'szczęśliwej; wziął za puls, dotknął się serca, i 
rzekł do Zygmunta:

— Tknięta apopleksją, nie żyje!
Wyrok ten słyszała przychodząca do przy-

starały o gruntowne wykształcenie, ztąd 
nie powinno nas wcale zadziwiać chybjone wy­
chowanie Adeli, jakkolwiek pozornie zdawała 
się być panną, p . siadającą dosyć wiadomości, 
języki obce i dobre ułożenie. Wiedza, jaką po­
siadała, była dla niej samej zupełnie w ystar­
czającą, lecz zbyt niedokładną, aby jako nau­
czycielka mogła ją  drugim wykładać. Spor, 
strzegł to niebawem pan Bożęcki, i jak  wiemy 
już, mocno nad tem ubolewał.

— Nie da ona sobie biedaczka rady na 
świecie po naszej śmierci — mówił często do 
żony. Przekonanie to ugruntowało się w nim 
jeszcze silniej, gdy po dłuższym pobycie córki 
w domu, uwydatniać się zaczęły jej przyzwy­
czajenia pańskie.

— W ielką panię zrobili mi z mego dzie­
cka — mówił z westchnieniem.

Wszelako Adela przywiązaniem - swojepi, 
dobrocią i łagodnością rozpędzała gromadzące 
się nieraz na czole ojca chmury. Bywały chwi­
le, w których pieszcząc jedynaczkę, wpatrując 
się w jej śliczne czarne oczy, z tak ą  p o g o d ą  i 
nfnością w świat spoglądające, wierzył, iż B£g

niej zamiłowanie rozrywek i zabaw światowych.

Od tego ezasu bohaterka tiasża często była 
roztargnioną, całemi godzinami siedziała w o- 
kuie zamyślona, róztąrgnionem okiem śledząc 
ruchy księżyca jro niebie. Często także wzrok

padał często na przechodniów, jakby wycze­
kiwał znajomej twarzy. Chwilami w czarnych 
jej oczach zagadkowe połyskiwały płomyki, na­
dając im wyraz to rzewny, to smutny. Zmiana 
ta nie .uszła kochającego wzroku państwa Bo- 
żęćkieh. Cieszyli się oni z niej, nie mogąc przy­
czyny zbadać.

Pan Bożęcki tryumfujące spojrzenia na żo­
nę rzucał.

— A widzisz, Bibianko, spełniły się moje 
przypuszczenia. Wejście w świat zmieniło ją  
zupełnie. Teras nasząj dzieweczce ani w gło­
wie klasztor.

— Chwała B o g a! mówiła matka, byle ty l­
ko nie bałamuciła' sobie^głowy czem innem !

— -E, czernie znowu?
— Obąwiam się czy ńie zawróciła sobie 

głowy którym a tych panów, co u nas bywają.
Pan Bożęcki utkwił wzrok w mówiącą — 

p otarł czoło, & po chwili nam ysłu:
— Czy tak  sądzisz ?, rzekł. — Ale kimże

by się za jęta? Chyba jej Edward wpadł w o- 
’ ‘ P< ' ..............................

nie zakrwawi jego serca przykrym 
pięknej i miłej dzieweczki. Zycie klasztorne
wywarło wpływ potężny na wrażliwy umysł
Adeli; uwierzyła święcie, iż powołaniem lej 
jest Bogu się poświęcić. Lecz im więcej czafcu
ubiegało od chwili opuszczenia mnrów klaszter 
uych, tem bardziej zacierała się ich pamięć i 
tem rzadszeini stawały się marzenia o przy­
wdzianiu zakonnej sukienki. Powoli rosło w

k o ! Poczciwy — zacny to chłopiec — żeby 
miał utrzymanie, byłby'dobry. Bogu bym d z ię ­
kował za takiego męża Adeli i umarłbym spo­
kojny. Ale gdzięż tąn», jemu do. ożenienia...

— Ależ nie mamy powodu niepokoić się lo- 
ąęm ,AdeUd — ,przenwał« - pani Bożęeka — w 
ręku Boga jej przyszłość. Jiago prośmy o szczę­
ście dziecka naszego i czekajmy w spokoju, co 
On z łaski .swojej raczy mu przeznaczyć.

Po wypowiedzeniu tych słów wstała, ale 
mąż ją  .zati pyjpąłyj r z ą k ł : .

— Zapomniałem ci powiedzieć, że powra­
cając do domu spotkałem doktora. Od dwóch 
dni jes t osierocony, panie bowiem do Ossimowa 
pojechały. Zaprosiłem go wraz z Edwardem 
na herbatę. Postaraj się także o dobre kotleci­
ki na .kolację.

Wchodząca do pokoju Adela usłyszała roz­
porządzenie ojca i imię Edwlaftla. Wywołało 
ono silny rumieniec ńa jej ‘ twarzy, który nie 
uszedł oka rodzicielskiego. Zmieszana, nie wie­
dząc co z sobą zrobić, na łonie matki zapło­
nioną nkryła główkę.

Tegoż s&megc wieczora, o późnej już go­
dzinie, Adela w pokoiku swoim pisała dziennik, 
który był wiernym powiernikiem jej dziewi­
czych myśli i uczuć — a w nim zapisała te 
słowa: (D. c. n.)



cyj sypały się manifestacje, znamionujące żywe 
zainteresowanie się kwestją uzupełnienia uni­
wersytetu lwowskiego Wydziałem lekarskim 
kół uniwersyteckich i lekarzy tak we Lwowie 
jakoteż i w Krakowie. Lecz teraz, gdy Dyłaby 
właśnie najsposobniejsza pora poruszyć tę 
sprawę w Radzie państwa, mającej prawo de­
cydowania o tern, jakoś z tern’ cicho. W praw­
dzie nie da się zaprzeczyć, że absolutnie nie­
ma widoków, aby mogło się udać dotyczący 
wniosek przeprowadzić w tym roku we Wie­
dniu, lecz jes t bardzo niepolitycznie z naszej 
strony, zaprzestawać kołatać o to, bo tym spo­
sobem sami stajemy się poniekąd współwinny- 
mi w spychaniu tej rzeczy z porządku dzien­
nego

Wiele także przyczynić się mogłoby do 
ożywienia publicznej służby zdrowia obsadze­
nie op óźnionej obecnie posady protomedyka 
przy namiestnictwie osobistością rzutną i sprę 
żystą. Mówią, że upatrzony ma być na tę po­
sadę jeden z najzdolniejszych profesorów uni­
wersytetu jagielońskiego Jeśli te wieści spra­
wdzą się, to można się spodziewać, że może 
przecież rozrusza się jakoś, dotąd niemal tylko 
z imienia istniejąca krajowa Rada zdrowia. Być 
także może, że nowy naczelnik rządowej służ­
by zdrowia zdoła także wynaleźć sposób przy­
prowadzenia do skutku nowej organizacji rzą­
dowej służby lekarskiej na prowincji, k tóra to 
sprawa zalega jnż od dwóch lat.

Główną zresztą przyczyną złego stann 
zdrowia ludności stanowi nędza materjalna i 
ciemnota nmysłowa, co pociąga za sobą niehy- 
gieniczny tryb życia mas lnaności : nędzne po­
żywienie, niezdrowe mieszkanie i nieochędóstwo. 
Na to zaś lekarze nie pomogą — tylko ogólna 
naprawa stosunków społecznych sprowadzić 
zdoła pomyślniejszy stan rzeczy w tym wzglę­
dzie.

Mowa p. Krzeczunowicza
w sprawie wniosku Rydzowskiego  

na posiedzenia Izby posłów d. 4. grudnia 1875.

Żywy udział, jak i biorą wszyscy w roz­
prawie, dowodzi, że szanowny poseł z Galicji, 
dr. Rydzowski ważny w swym wniosku poru­
szył przedmiot. Zanim jednak przystąpię do 
rzeczy, mnszę najpierw sprostować fakt, który 
od jednego z posłów galicyjskich został poru­
szony. Nie spodziewałem się, by gadaniny ga­
zeciarzy nawet w Izbie posłów znalazły swoje 
odbicie, tern bardziej, że przekonaliśmy się nie­
jednokrotnie, iż twierdzenia drukowane w dzień] 
nikacb bynajmniej się nie stwierdząją (weso­
łość.)

Doczekaliśmy się tego szczególnie w G a­
licji, zkąd nie jedna jawi się w dziennikach 
wiedeńskich korespondencja, donosząca nieraz 
o strasznych rzeczach, jakie się dzieją w auto­
nomicznej gospodarce galicyjskiej, opisująca 
fakta zupełnie fałszywe, które nigdy nie bywają 
odwoływane. I  tak przypominam panom ową 
okropną wiadomość o pewnej żydówce, która, 
jak  pisano, zapukała do bramy szpitala lwów 
skiego, a była brzemiennę, i nieprzyjęta umar­
ła. We wszystkich dziennikach wiedeńskich 
czytałem podniesioną z tego powodu wrzawę. 
Pokazało się atoli, że żydówka ta  ani nie zo­
staw ała w ciąży, ani nie umarła, aoi też nie 
miała nawet prawa być przyjętą do szpitala 
bezpłatnie. Mimo jednak, że fakta te  zostały 
sprawdzone nrzędowo, dzienniki tatejsze nie 
poczuły się do obowiązku, sprostować fałszywą 
ową wiadomość.

Znpełnie tak samo ma się rzecz z w rzeto- 
mym faktem, przytoczonym przez posła z Ga- 
licji, jakoby nasi właściciele posiadłości więk-

Roczhica 45ta powstania narodowego 
obchodzona w Szwajcarji.

(Dokończenie.)
Następnie p. profesor Duchiń9ki zabrał głos. 

Po wykazaniu doniosłości posłannictwa Muze­
um narodowego, w którem się wcieliła idea 
Polski, zajął się ważną kwestją p a n s l a w i -  
z m n  i k o m u n i z m u  m o s k i e w s k i e g o ,  
oraz środkami oddziaływania przeciw tej zgu­
bnej propagandzie. Podług p. Duchińskiego, 
centraliści niemieccy, o rlea n iic i, zwolennicy 
Thiersa i Gambetty ośmielają Moskwę do trw a­
nia w jej niebezpiecznej dla Enropy polityce. 
To jes t skutkiem grubej niewiadomości history­
cznej i błędów w wykładzie dziejów świata, 
któremi się powodują, tak jak  to czynią pol­
scy, czescy i serbscy panslawisci. Niebezpie­
czeństwo pochodzi mniej z potęgi liczbowej ca­
ratu, jak  z powodu k o m u n i z m u ,  jak i pano­
wać musi w owem państwie panslawistycznem, 
mało dotąd zrozumianego i ocenionego. Komu­
nizm ten nie jest sztuczny, ale plemienny, wro­
dzony, wspólny niektórym innym Indom, jak  n. 
p. Tnrkom i Arabom. P. Dnchiński dalej wspo­
minał o objawach panslawistycznych w Pozna­
nia i Krakowie, które cechnją błędne pojęcie 
rzeczy i stan chorobliwy umysłowy, do którego 
jedna rozpacz doprowadzić mogła z przenie- 
wierzeniem się sprawie narodową).

Po p. Duchińskim zabrał głos jeden ze 
starszyzny szw ajcarskiej, pułkownik Sandy, 
członek drugiej Izby (Nationalrath). Mówca wy­
raził współczucie Szwajcarji dla Polski i dla 
jej Zakładu narodowego, tak  świetnie jnż Sto­
jącego; oddał hołd polskiej wytrwałości i potę­
dze ducha narodowego.

P. F. Lewicki przeczytał wiersz następny, 
przesłany na tę nroczystość przez jedną z naj 
znakomitszych naszych poetek :

W ie rsz  u a  obchód 45-c io le ta iej ro c zn icy  
p o w stan ia  listopadow ego w  M uzeum  Rap- 

p e rsw y lsk ie m  1875 ro k u
poświęcony

h r. W ł a d y s ł a w o w i  P l a t e r o w i .

Obchodzim wielką ncztę narodową 
Zdała od gniazda, rozbitki, sieroty!
Ah, z głębi duszy jak wydobyć słowo,
Gdy ją przytłoczył ciężki żal tęsknoty?

Dziś precz odrzneam to kamienie wieko I 
By żywe zdroje z mej' piersi wytrysły.
Oczy na zwiady wysyłam daleko ..
Do Dniepra, Niemna, do Warty i W isły!

Twarde tam lody ścięły rzek koryta 
I w nstach słowo ścięły trwogi dreszcze,
Lecz iskra wiary tli w sercach okryta:
Dzień listopada pamiętny tam je szcze !

Próżno tam pnhacz kwili pieśń cmentarną,
Gdzie w gniazdach plemię lęgło się sokole! 
Próżno dnch z piekieł na pszeniczne ziarno 
Od stóp Wawelu rozsiewa kąkole!

Z pogardą naród odtrąca te sidła:
Wiekowych plonów tam chwast nie zagłuszy!

szych wydając naprzód pieniądze robo łnikom, 
często naprzód lichwę od nich wybierają. Wie 
leż prawdy więc na tym fakcie? Był on wydru- 
kowauy w jednem z pism polskich, a wywołał 
mnóstwo protestów, które żądały od autora 
faktów na poparcie rzuczonego zarzutu. Autor 
jeanak nie dowiódł nic, a będąc honorowym 
człowiekiem, odwołał go nakoniec. Jeden z 
dzienników lwowskich przytoczył jeden wypa­
dek, a raczej jedną gminę wymiesił, w której 
właściciel, lichwę odbierał od swych robotników, 
ale w tydzień potem przełożeni gminy i pro­
boszcz tej wsi, w której oskarżony mieszkał 
obywatel nadesłali do innych dzienników sprosto­
wanie przeczące temu faktowi. Oto tak mają się 
rzeczy z faktami. Mniemałem, że poseł galicyjski, 
który pilnie czyta dzienniki i znać powinieu 
stosunki swojego kraju, wiedzieć o tein powi­
nien.

Nie jest rzeczą możebną, moi panowie, żeby 
wyjątki nie znalazły się chociaż pomiędzy w ła­
ścicielami większych posiadłości, ale wyjątki 
te nienprawniają nikogo do obwiniania w szyst­
kich tern więcej, ileże pomiędzy tymi właścicie­
lami znajdują się tacy, którzy byli lichwiarza­
mi, zanim zostali właścicielami większych po­
siadłości (wesołość) i nie mogli natychmiast 
wyrzec się swego przyzwyczajenia (wesołość).

Moi panow ie! Poruszoną została w Wys. 
Izbie Kwestją wielkiej wagi, kwestją cłowa, 
wniesiono nawet dwie interpelacje, jedną w 
bardzo, dragą w mniej protekcyjnym ducha, 
które chcą uwzględnić przy rozstrzyganiu kwe- 
stji cłowej zarówno drobnego rękodzielnika 
(„kleinen Mann"), jak i rolnika. Zdaje mi się, 
że mój przedmówca (Menger) należy do pierw­
szej partji, do protekcjonistów (wesołość), a 
mimo to niechce on w kwestji lichwy protego­
wać tych, którzy z powodu swej nieświadomo­
ści zasługują na protekcję, w tym razie, żąda 
on wolności (wesołość), ale wolności dla li- 
chwiarstwa.

Szanowny mój przedmówca mniema, że 
trzeba nważać na to, w jaki sposób stosunki 
ekonomiczne zaczęły się kształtow ać od czasu 
zniesienia nstaw o lichwie. Zapatrywanin temu 
nie mogę się sprzeciwić. Szanowny mój przed­
mówca podał nam nawet statystyczne liczby 
tyczące się publicznych licytacyj i mniemał, że 
w innych prowincjach stosownie do ich obsza­
ru jeszcze więcej się licytacyj odbywa niż w 
Galicji, a ztąd wnosił, że z dat o publicznych li- 
cjtac jach  w Galicji nie można w żaden sposób 
wyciągać dowodów konieczności ograniczenia 
lichwy. Zgadzam się z tem w znpein >śei. Ale 
liczba publicznych licytacyj sama przez się 
W9kaznje tylko bardzo małą część następstw 
nadnżyć lichwiarskich, zwłaszcza gdy lichwiarz 
bynajmniej nie obiera prawidłowej drogi licyta­
cyj sądowych. Licytacje spowodowane przez 
lichwiarzy, należą u nas do wyjątków (weso­
łość), ludzie ci mają daleko lepszy sposób po­
stępowania ; jeżeli lichwiarz posiada raz wy­
rok sądowy na bajeczną sumę, która z pożycz­
ki dajmy na to, 10 zl. urosła do 200 lub 300 zł. 
w przeciągu pół lub całego roku, wtedy obej­
dzie on się bez pnblicznej licytacji. Zabiera 
natychmiast dwa lab trzy morgi gran ta dłużni- 
ka, albo bydło, albo innyj dobytek jego, a ten 
mn daje je chętnie, otrzymując za nie wyż­
szą cenę od zw yczajnej; z pożyczki np. 10 złr. 
nrosła snma dłużna 300 złr., to lichwiarz może 
wziąć dwa morgi pola, które warte są 200 złr. 
J e s t to sposób w jaki lichwiarze nietylko w 
moich okolicach, ale i w innych stronach G ali­
cji wydzierają właścicielom mniejszych posia­
dłości ich własność i mienie. Co więcej, wło­
ścianin, który oddał lichwiarzowi kilka morgów 
jruntn, zostaje mimo to jeszcze jego dłużni- 
tiem nadal (śmiech), a dług ten musi albo od­

rabiać, albo też dług ten znów z miesiąca na 
miesiąc pomnaża się w ten sposób, że wyrasta

Przemoc podcięła sokolętom skrzydła,
Lecz w pętach wolnej nie njarzmi duszy !

O mój narodzie! z ciebie moc czerpnięta 
Dźwiga tułaczy, gdy im serca mdleję,
Bndzi w nich w iarę—  twoja wiara święta, 
Twoja nadzieja —  karmi ich nadzieją!

Tn dziś o Polsko 1 rozbudzasz mi ducha,
W tem mi ognisku dodajesz podniety,
Gdzie swe przykute barki do łańcucha 
Tulisz n piersi wolnego Helwety!

Widzę cię tutaj z berłem i koroną;
W zbroiey Piastów, w Jagiełłów purpurze,
Gdy pienią synów, długo niezwalczoną,
Służyłaś Indom za żywe przedmurze!

Widzę cię wielka ładów ofiarnico,
Gdy wróg szyderca pomiata twą chwałą,
Widzę bez berła, z złamaną szablicą...
Widzę ztsarpane w trzy kęsy twe eiało...

Widzę eię w twarde okutą kajdany,
Z wierni* ku Bogu podniesionym wzrokiem! 
Widzę z twej p ien i przez lat sto smaganej 
Krew tryskającą burzliwym potokiem!

Słyszę cię Matko! wołasz ztąd na ludy:
„Patrzcie! w me ręce żelazo się wżarło!
„Jam przecie żywa!... nie zmogły mnie trndy! 
„Skłamał nikczemny, kto mnie zwał umarłą!“

Twem to staraniem, wierny Polski synu!
W ziemi tnłactwa ognisko to świeci,
Co siłą wspomnień rozbudza do czynn 
Zbolałej Polski nieodrodne dzieci;

Co Indom obcym wciąż stawia przed oczy 
Chwałę narodn, i wygłasza hasło:
Że błyśnie słońce z wiekowej pomroczy,
Bo w łonie Polaki życie aie zagasło!

Ty żar podsycasz ogniem piersi swojej,
Dzielnie twa ręka łnczywa przykłada,
Tobie przodować słusznie dziś przystoi 
W drogie nam wszystkim święto listopada!

Hr. P la ter wyraził sw^ wdzięczność pa- 
trjotycznej poetce, której wiersz był czytany, 
i przekonanie, że spełnienie obowiązkn nie jest 
zasługą; że Polska ma prawo wymagać od każ­
dego ze swych synów nieustannej pracy i o- 
fiarności w słnżbie narodowej.

P. Lewicki zabrał głos w imieniu młodzie­
ży polskiej, kształcącej się w Szwajcarji, i wy­
raził jej solidarność w uczuciach obecnie obja­
wionych.

Następnie liczne zbiory Mnzeum zwiedzone 
zostały. Nakoniec dał się słyszeć piękny śpiew 
chóralny, w którym wzięły udział damy Rap- 
perswyln. Skromna nczta w sąsiednim hotelu 
przyozdobionym w godła polskie i szw ajcar­
skie, zakończyła uroczystość. Śród wzniesio­
nych toastów były następne:

„Solidarności pomiędzy ofiarami przemocy, 
reprezentującemi dziś prawo zgwałcone! Odro­
dzenie Polski, tej przedniej straży Enropy, któ­
rej oddała wielkie usługi." Ten toast był wznie­
siony przez p. Riachmanna, prezesa trybunału. 
„Szw ajcaiji, pełnej współczucia dla Polski" 
przez hr. P la tera , który będąc obywatelem 
■zwajearskim, reprezentuje pobratymstwo po­
między temi dwoma narodami.

Po dwunasta godzinach poświęconych uro­
czystości,' wszyscy się rozeszli z nadzieją i wia­
rą w odrodzenie Polski.

zeń sama, za którą musi znowu oddać parę 
morgów pola.

Z takich faktów niechaj rząd zbiera daty 
statystyczne; dat takich wprawdzie nie po­
mieszcza urzędowa Gazeta Lwowska (wesołość), 
ale może je wynaleźć rząd jeżeli tylko ze­
chce.

Szanowny poseł dr. Menger mniemał, że 
nawet w Galicji, gdzie je3t zupełne bezpieczeń­
stwo pożyczki, stopa procentowa nie jes t zbyt 
wielka. Temu muszę zaprzeczyć kategorycznie, 
zwłaszcza ze względu na właścicieli mniejszych 
posiadłości.

Jeżeli lepiej mający się kmieć dla pokry­
cia chwilowych swych potrzeb, dla zapłacenia 
podatku, lub innych koniecznych wydatków 
zmuszony jest przyjąć pożyczkę, stopa procen­
towa wynosi 1 do 2 od sta na tydzień, ro­
cznie najmniejsza jednak równa się 52 pret., 
zwyczajnie atoli dorasta do 104 pret.

Szanowny mój przedmówca mniemał, że 
niemożebnem by było, gdyby sędzia prttensyj li­
chwiarskich wierzycielowi odmówił i przezto za­
wyrokował, iż dane przyrzeczenie niepowinno- 
by być dotrzymane. (Wesołość.) Mnie się je ­
dnak zdaje, że cała niemoralność leży w tem. 
że sędzia czyn niemoralny nakazuje. A wszak- 
żeż niemoralnem to jest wobec publicznej opi 
nii, niemoralnem wobec całej lndności wyciska­
nie tak wygórowanych procentów, niemoralne- 
mi są wszystkie inne przesadne warunki, jakie 
dyktuje lichwiarz dłużnikowi. OdwoJuję się do 
wszystkich panów i pytam, czy znajdzie się 
ktokolwiek w całej Austrji, któryby nie uzna) 
za niemoralne to, gdy lichwiarz liczy sobie 100 
procentu, gdy lichwiarz tylko piątą część daje 
kapitału wymienionego w obligu.

Jeżeli więc sędzia zysk ten niemoralny ja­
ko prawny przyznaje wierzycielowi, wyrok jego 
jest niemoralny; traci na tein sędzia, i traci in­
stytucja sędziowskiej władzy — na powadze. 
(Okrzyki z prawicy: Tak, tak!)

Z tych powodów, moi panowie, zdaje mi 
się, że wniosek komisji jest zbyt skromny; za 
pisałem się jako mówca przeciwko wnioskowi 
komisji, bo go nważarn za niewystarczający.

Chciałbym, aby przedłożona rezolucja wy­
powiadała życzenie ograniczenia stopy procen­
towej. Mój przedmówca wprawdzie mniema, h  
przy oprocentowaniu należy uważać nietylko na 
cenę kapitału, ale także na asekurację, podaż 
i pracę. Dobrze, moi panowie, władza prawo­
dawcza może uwzględnić wszystkie rzeczone 
czynniki i postawić takie maximum, któreby 
zadosyćuczyniło tym wszystkim warunkom, ale 
niechaj nie będzie wolno przekroczyć tego ma 
ximum.

Następnie życzyłbym sobie takie ograni­
czenia zdolności wekslowej, bo tu już niepomo- 
że stopień wykształcenia ludności;' ten który 
przeszedł przez szkołę ludową nie będzie prze 
cież rozumieć tego, co napisane na wekslu i 
nie będzie znać obowiąznjącyeh praw wekslo­
wych. J a  chciałbym, aby ograniczyć zdolność 
wekslów wyłącznie na liriny zaprotokołowane. 
(W ołania: oho!)

Mówią wprawdzie : Jeżeli Galicja znajduje 
się w tak okropnym stanie, stosunki jej są ob­
ce innym krajom, niemożemy więc wydawać 
praw, które korzyści dając Galicji szkodę będą 
przynosić innym krajom koronnym.

Często zdarzyło mi się czytać w niemie 
ckich antorach, że najlepsze ekonomiczne nsta- 
wy zaprowadzone są w małych niemieckich 
państewkach. Rzuciłem się do studjów tych u- 
staw i znalazłem w istocie, że dajmy na to, u- 
stawy ziemskie nąjjepiej wydoskonalone były 
w Hanowerze i Nassau. Gdzież szLkać przy­
czyn tego? W małym kraiku, którego stosunki 
wszędzie są jednolite, potrzeby łatwiej się czuje, 
i środki zapobiegające prędzej się wynaleźć 
dają, a ogół szybcej decyduje się do usunięcia 
braków.

My, którzy jesteśmy autonomistami, żąda­
liśmy dość często, aby krajom koronnym pozo­
stawiono wiele przedmiotów ustawodaw-zych do 
rozstrzygnięcia, zwłaszcza zaś aby rozszerzono 
w Galicji zakres działania prawodawstwa kra­
jowego, zważywszy, iż Galicja liczy 5,0 10.000 
mieszkańców i 1300 mil kwadratuwych, a szcze­
gólnie dlatego, że stosunki Galicji widocznie — 
sam rzut oka na mapę o tem przekona — ró­
żnią się od stosunków innokrajowych.

Rząd nie chciał przystać na to, zatrzymał 
wszystko przy sobie, a co więcej odbiera na 
wet to, co nam pozostało (wesołość). Tak, moi 
panowie, kto bierze prawa, bierze na się także 
obowiązki (brawo z prawej)- Jeżeli więc sto­
sunki Galicji wymagają szczególnych praw w 
sprawach lichwy, trzeba je dać Galicji i to 
prędko. Każda chwila nas tłoczy, złe coraz 
bardziej się zwiększa i mnoży, mnóstwo w ła­
ścicieli mniejszych posiadłości jes t już wywła­
szczonych częściowo lub zupełnie, a obawiamy 
się, że prędzej czy później 9tanie się to z in­
nymi. Nie można więc rozciągać tej sprawy, 
czekać na ankiety niema czasu, tu pomoc musi 
być dana prędko. Kładziemy więc tę sprawę 
rządowi na sercu i prosimy, by jak  najprędzej 
potrzebne obmyślał środki. (Oklaski z prawej).

P r z e w o d n i c z ą c y .  Dyskusja zątnknię 
ta. W sprawie osobistej jednak dla sprostowa­
nia prosi dr. Honigsmann o głos.

Dr. H o n i g s m a n n .  Mój przedmówca za 
rzucił mi — widocznie było to zwrócone do 
mnie — że przytączam tu fakta, zaczerpnięte 
z dzienników i powiedziano, że sprawa ta w 
polskich dziennikach niedawno została wyświe­
coną.

Zapewniam więc, że nie czytałem tych pol­
skich dzienników,, ani nie słyszałem nic o tem,
0 czem one pisały. Co powiedziałem o wyzy­
skiwania ludu wiejskiego przez właścicieli wię­
kszych posiadłości i dzierżawców nie czerpa 
łem z dzienników, ale wiem to z doświadczeń, 
jakie robiłem podczas 48łet,niego pobytu w k ra ­
ju, do którego należę. (Zaprzeczenia z prawicy
1 w ołania: Nazwiska wymienić!) Służyć będę 
natychmiast.

P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywa.) Udzie­
liłem panu głosu do sprostowania faktycznego 
i nie mogę pozwolić, abyś pan wyświecał tn 
całą sprawę.

Dr. H ó n i g s m a n .  Użyję najbliższej spo­
sobności do tego, aby wykazać, że wystąpiłem 
przeciwko temu jnż w r. 1860, że pisałem o 
tem już wtedy publicznie w dziennikach, a by­
ło to w czasie, gdy ci panowie, którzy niegdyś 
byli lichwiarzami, nie mogli być jeszcze i nie 
byli właścicielami większych posiadłości.

Z Rady państwa.
Główny zarys mowy p. dr. D u n a j e w ­

s k i e g o  przy ogólnej rozprawie budżetowej w 
Izbie posłów z d. 6. grudnia wieczór.

Dr. D u n a j e w s k i  przypomina Izbie, że 
na początku bieżącej sesji oświadczył w imie­
niu swych politycznych przyjaciół gotow.ość 
wzięcia ndziałn w pracy ekonomicznej ze stron­
nictwem przeciwnem, ale równocześnie wyraził

wątpliwość, ażeby taka wspólna praca była 
możliwą. Przyrzeczono wówczas, iż z zaprowa­
dzeniem reformy wyborczej inanguiowany bę­
dzie postęp we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. Jednak jakiego rodzajn jes t ta  
czynność nowej ery, to się najlepiej odźwiertia- 
dla w nstawie skarbowej, którą mamy przed 
sobą, a wszystkie stronnictwa Izby zgadzają 
się w tem, że położenie nasze finansowe jest 
nader groźne. Że stosunki nie są pomyślne, na 
to zgadzamy się wszyscy.

Jeżeli zastanawiamy się nad projektami, 
które dotychczas pojawiały się w toku rozpra 
wy, to możnaby o nich powiedzieć wraz z Les 
singiem: „Das Neue ist nicht gut, das G u teist 
nich neu !“ Jeden z mow-.ów polecił nawet an- 
neksję majątku martwej ręki. Myśl to co naj­
mniej nie nowa, spróbowauo tego już i w. in­
nych państwach i w Galicji sto lat temu. W ąt­
pię atoli, czy i tem możnaby powstrzymać ban­
kructwo państwa, nie zważając już wcale na 
kwestję prawa i na konsekwencje takiego kro­
ku. Bo przyszłoby może dalej i do tego, żeby 
sięgano potem do fideikoiuisów, a wreszcie mo­
że i do naszego majątku. (Śmiech). Inny pro­
jekt, to jest redukcji wojska przypomina mów­
cy odpowiedź francuzkiego męża stanu, który 
na wezwanie aby zniesiono karę śmierci, od­
rzekł : niech panowie mordercy zrobią począ­
tek. Ze stanowiska austrjackiego moglibyśmy 
powiedzieć: Panowie zdobywcy niech zrobią 
początek. Myśmy niestety w nowszym czasie 
uic nie zdobyli (śmiech.)

We wszystkich tych projektach przeto 
mówca nie znajduje pożądanego ratunku. I pu­
blicystyka au9trjacka nadaremnie sili się wy- 
naleść środek zbawienia, przeżuwając zardze­
wiałe teorje Lista i Thiersa. Naśladowcy ich 
naśladują tylko jednostronność i ujemne strony 
tych mężów, a znpełnie pomijają strony ich do­
datnie; ale Austrja zaprawdę niema czasu do 
takich już dawno potępionych eksperymentów. 
Tak więc stoimy bez rady wobec sytuacji, a 
położenie to napełnia także obawą i stronnic­
two wiernokonstytucyjne i jego przywódzeów, 
windykujących sobie zasługę zainaugurowania 
w Austrji nowej polityki skarbowej i sprowa­
dzenia równowagi w gospodarstwie państwo- 
wem. Ale jakiemi środkami sprowadzono tę ró­
wnowagę? za pomocą redukcji długu państwa, 
środek, w którym nie można się dopatrzeć 
wielkiej mądrości finansowej. W samej rzeczy 
usiłują winę obecnego położenia smutnego zw a­
lić całkowicie na rok 1873, atoli to nie jest 
uzasadnionem. Już przed t,ym rokiem nie byliś­
my zdrowi ekonomicznie. Choroba ta była już 
dawniej i objawiała się gorączkowym szałem. 
Trudno pizypuścić, ażeby tylko to było powo­
dem niedoboru, je s t  bowiem rzeczą stwierdzoną, 
że ciężko niedomagamy tak pod względem eko­
nomicznym jak finansowym. Siła konsumcyjna 
i produkcyjna narodu jest znacznie osłabioną, 
i trudno wymagać od rządu i parlamentu, aże • 
by działały na czynniki moralne i obyczajowe, 
decydujące w sprawach gospodarstwa publicz­
nego. Musielibyśmy się wyrzec wielu nawy- 
knień, gdybyśmy chcieli zadać kłam opinii nsta- 
lonej od wielu lat, „że w Anstrji ani rząd, ani 
naród nie umieją oszczędzać" (brawo).

Jeżeli podnoszą się skargi na olbrzymie 
wydatki państwa, to przecież nie można przy­
puścić, że te wydatki jedynym są powodem 
uiepomyślności stosnnków ekonomicznych i fi­
nansowych. We wszystkich większych pań­
stwach enropejskich wzmagają się z każdym 
rokiem wydatki; a chodzi tu tylko o to, na ja- 
kio cele 9ą te wydatki. Mniejszych wydatków 
robić niepodobna, trzeba je jednak tak urzą- 
dzić, ażeby przez nie podniesioną została siła 
produkcyjna obywateli. Ale niestety, w Austrji 
nie mamy właściwych władz administracyjnych, 
bo nasze władze administracyjne zajmnją się 
bardzo mało wzrostem dobrobytu ludu, podnie­
sieniem jego moralnych i materjalnych intere 
sów. (Brawo). Każdy postęp w Austrji był skie 
rowany ku obronie państwa na wewnątrz. Są 
to jednak czynności ujemne, które pod tym 
tylko warunkiem usprawiedliwićby można, gdy­
by przez nie wzmogło się indywidualne życie 
obywateli państwa.

Administracja co najmniej jest nieodpowie­
dnią, sądownictwo nie 9pełnia również swego 
zadania, a stan gospodarstwa rolniczego w pro 
wincjach rolniczych znajduje się w stanie o- 
płakanym. Z owTemi malemi subwencjami, udzie- 
lanemi w celu wsparcia gospodarstwa, nic się 
nie zdziałało jeszc ze; to nic jeszcze nie zna­
czy. Niech sobie rząd przykład weźmie z An­
glii, gdzie się kolosalne sumy wotuje na wspar­
cie roluictwa, pomimo, że Anglia nie je s t wca­
le krajem rolniczym, jak Austrja. W tych sa­
mych smutnych stosunkach znajduje się mały 
rękodzielnik. Zupełny brak wszelkiego wykształ­
cenia rękodzielniczego odbiera mu możność 
stawiania oporu przeważnej konkurencji. Pod 
takiemi okolicznościami mówca zmuszony pro­
sić ministra handlu, aby i nadal jak  dotąd po­
stępował stanowczo i pewnie, zwłaszcza pod 
względem bndowy kolei. Chodzi o to, aby nie­
tylko uczynić produkcyjne wydatki, ale trzeba 
przy rozdziale tychże, znaleźć stosowną iniarę 
i pierwej zaspokoić naglejszą potrzebę. Nieste­
ty dotąd nie zawsze tak u nas bywało.

Pewne dzieło napisane w zeszłem jeszcze 
stulecin o drożyźnie, rozpoczyna się słow am i: 
„To, co w zwyczajnem życiu nazywamy droży­
zną, jest włąściwie pierwszym środkiem zarad­
czym przeciw drożyźnie." Tym pozornym para­
doksem będę się posiłkował przy wygłoszenin 
mego zdania, że niedobór może być pokonany 
tylko większym niedoborem, oczywiście pod 
tym warunkiem, jeżeli ów większy niedobór 
zostanie użyty w sposób właściwy.

Na obszernem polu ekonomii politycznej 
jest we wszystkich krajach korony austriackiej 
mnóstwo zadań, do rozwiązania. Dotychczas 
albo wcale nie poruszano tych kwestyj albo 
przystępowano do ich rozwiązania z środkami 
uiedostatecznemi i bez pewnego systemu. Tak 
naprzykład dałoby się bardzo wiele zrobić przez 
wspieranie przemysłu. Budowa dróg żelaznych 
jest polem, na którem zmysł twórczy dobrej 
administracji i rządu może zdziałać bardzo wiele 
dobrego.

Nie można zgodzić się z wywodami komi­
sji budżetowej, która wyraźnie przestrzega rząd 
przed budową dróg żelaznych, nie jest bowiem 
rzeczą udowodnioną, że rząd jest złym gospo­
darzem w sprawach kolejowych; potrzeba tylko, 
ażeby rząd zużytkował już doświadczenia i po­
stępował w sposób właściwy. W Belgii, w księ 
stwie Badeńskiem i Wurtembergii okazała się 
budowa dróg kosztem iządów bardzo prakty­
czną. Podniesiono tam przez to ruch komuni­
kacyjny, zasilono produkcję, zapobieżono ubó­
stwu robotników i usunięto skargi fabrykantów. 
Trafne użycie pnblicznych wydatków pociąga 
za sobą przyróst podatków, bo przybywa nowv 
zastęp obywateli, których można opodatkować. 
Ale w tym celu potrzeba robić wydatki nie 
tylko produkcyjne, lecz starać się także o to, 
ażeby ich podział był właściwy i sprawiedliwy

i ażeby wydatki były robiene tylko tam, 
istotnie są potrzebne. W podziale pnblicz 
wydatków błądził częstokroć tak rząd,
Wys. Izba.

Zgadzam się najzupełniej z zdaniem p< 
go dostojnego członka Wys. rządu wypowie 
nem w tem miejscu, „że można rządzić n 
chu pewnego stronnictwa, ale nigdy stronni 
jes t bowiem rzeczą konieczną, ażeby rząt 
leżał do pewnego stronnictwa Izby, z czeg 
wypływa jeszcze, ażeby rząd obraeał faUć 
państwowe tylko na cele pewnego stronnii 
jak się tu dotychczas dziej**. Rzut oka na 
pę kolejową i komunikacyjną w Anstrji 
syarezy do przekonania, że właśnie te pre 
cje, które trudnią się uprawą roli, najbar 
są upośledzone pod względem środków kon 
kacyjnych, chociaż uczy nauka i praKtyka t 
że właśnie takie prowincje powinna obfite 
w drogi żelazne. Chciałem przez to powied 
że dotychczas nie trzymano się właściwej d 
przy podziale wydatków państwowych. Spr 
dotyczące kultury krajowej, tylko wtenczas 
głyby być oględnie i odpowiednio traktowi . 
gdyby należały wyłącznie do sejmów. Podno 
się wprawdzie zarzuty, że Galicja nie płaci tj •  
ile inne prowincje. Słyszeliśmy o tem już d( - 
często, i nawet dzisiaj padł tu wyraz: „biei 1 
prowincje". Aie, moi panowie, w tym dnin, 
którym przyłączono ją  do Austrji, nie mia*‘ 
Galicja długów. Potrzeby Galicji przed połącz 
niem jej z Austrją pokrywały olbrzymie dob 
koronne. Ale pominąwszy to, musimy eałfcie 
stauowczo zastrzedz się przeciwko takien 
pojmowaniu wzajemnego stosunku krajów a 
strjacki.ch. Galicja płaci stośnnkowo tyl 
ile inne k ra je , bo podatki bywają ta 
także ściągane według tych samych u9ta ' i 
i w ten sam sposób, jak w innych prowincjacl. 1 
Jeżeli zapytamy o powody ekonomicznej nieme 
cy Galicji, to znajdziemy je w niskim stopni 
oświaty, w złych stosunkach komuuik&cyjnycl 
i w wielu innych rzeczach. Galicja domaga sic 
pomocy od rządu. Rząd odpowiada jej na to I ■_ 
„Nie mogę ci dać więcej, bo mało płacisz.' i * 
Galicja odpowiada na to : „Nie mogę więcej 1
płacić, dopóki nie będą mi dane warunki ko­
nieczne, za pomocą których ma się wzmódz mc 
ja  siła produkcyjna." Otóż mamy owe błęd 
koło, w którem obracamy się nstawicznie, i 
którego wyjdziemy dopiero wówczas, gdy l 
dziemy rob li wydatki na cele produkcyje 
Tylko ze stanowiska silnie autonomicznego m 
że Galicja pracować nad rozwojem 9Woim ek 
nomicznym. Dotychczas mieliśmy pewien rodz 
zawieszenia broni. Deputowani z Galicji zał 
twiali bieżące sprawy w Radzie państwa w 
dłng najlepszej swej wiedzy i przekonania 
przypuszczeniu, że chociaż na poln konstytne 1 
dzieje się bardzo wiele rzeczy, z któremi o 
się nie z~adzają, to jednak na poln administn 
cji będzie można utrzymać sta tu s qm. D eput 
wani galicyjscy dotrzymali warunków zawit 
szenia broni. Jeżeli jednak zerwała je stroi 
przeciwna, to łatwo sobie wytłumaczyć, dl: 
czego domagamy się ścisłego dotrzyman 
praw przyznanych sejmowi galicyjskiemu. (Br? I 
wo z prawicy.) (Dok. n.)

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  f f a r . 4 *  j
W a rsza w a 29. listopada.

Hiszpańskie przysłowie powia la: „N iem ó’ 
że człowiek ten jest szlachetny, prawy, odważ 
ny... ale powiedz raczej, iż on ukazał się w 
kim a takim wypadku szlachetnym, rzetelnyn 
odważny"...

Rzeczywiście tak jest. Jedeu czyn z życii 
człowieka daje niedostateczne pojęcie o cha 
rakterze jego. Iluż to mamy ludzi, którzy ni 
mogli wytrwać do końca, ilu upadłych anio 
łów! Ileż to wymienić byśmy mogli pań, któi 
zdawały się patrjotkami a potem przy klask’ 
wały tym niby rozsądnym nawoływaczom co mil 
czeli przed burzą i podczas burzy. Biedaczki 
Jeszcze moidy nie ustały, a zapał ich już o 
stygł, pątrjotyzm jak  ręką odjął. Niektóre wpa 
dając z jednej ostateczności w dragą, szukał; 
pociechy w związkach małżeńskich z wczoraj 
szymi wrogami i zadowolone ze swojego losu 
szydzą z tego, co przed kilka laty do apoteo 
zy podnosiły. Nie mówię tn o zacnych naszyci. 
Polkach, przejętych niezmiennem ncznciem mi­
łości ojczyzny, gotowych zawsze do Wszelkich 
ofiar i poświęceń, a których jest większość; apo­
strofa ta wymierzona jes t do owych improwi­
zowanych patrjotek bez gruntownych zasad, 
ulegających chwilowym tylko wrażeniom, a któ­
rych pątrjotyzm jest jak moda zmienna — i 
które rej wodzą w czasie reakcji po salonach.
I n brzydkiej płci natrafiamy na różne zmien­
ności i zdrady. Ktoby się był spodziewał pc 
M. Czajkowskim, iż na schyłku życia zaprze 
się swojej przeszłości i z upodleniem poniżają- 
cem godność człowieka podda się wrogowi. Je  
szcze jedes krok... bo kiedy się jest na pochy­
łości, to cóż może powstrzymać? Przecież mie­
liśmy rewolucjonistów, agitatorów, którzy pó­
źniej zostali członkami komisji śledczej, a ilnż 
to czerwonych są do dzisiaj ajentami policji 
tajnej!... To pewna, że tylko ci ludzie się nie- 
zmieniają, którzy charakter w sobie wyrobili, i 
tym tylko ufać można, którzy jnż przeszli pró­
by ogniowe.

Ks. Liwczak, unicki dnehowny z Galicji w 
1863 r. czynnie okazywał współczucie dla spra­
wy polskiej, organizował powstańcze oddziały 
i przeprowadzał je do Królestwa. Dzisiaj jest 
dziekanem nowoutworzonej schyzmatyokiej cer­
kwi w Białe, zagorzałym propagatorem schyz- 
my, prześladowcą kościoła i narodowości pol­
skiej i ruskiej czyli n  sińskiej. O zmieńnośc 
ludzka. Na sam dźwięk mowy polskiej 
ruskiej apostata wzdryga 9ię dzisiaj. Nie 
dawno w pewnem towarzystwie dygnita 
rzy b ialskich, przez wzgląd na jednę c | 
sobę polskiego pochodzenia zamieniono ki 
ka frazesów łamanym polskim językiem. 1 
zgrozo! Liwczak powstał, wystąpił na środę 
salonu i z oburzeniem zgromił obecnych za i 
życie polskiej mowy n a ś w i ę t e j  z i e m  
m o s k i e w s k i e j .  Szowinizm moskiewski d 
tego stopnia zawrócił głowę biedakowi, i i  do 
puścił się denuncjacji na gubernatora siedlec­
kiego Gromekę i naczelnika bialskiego powia­
tu, oskarżając ich o niezbyt sprężyste działa* 
nie w nawracania unitów. Liwczak, jako dziekan, 
ma 3000 r. pensji, prócz mieszkania i docho­
dów cerkiewnych, ale pop ambitny pragnąłby 
okazywaniem żarliwości w prześladowsniu uni­
tów utorować sobie drogę do wyższych godno­
ści. Ta chęć zrobienia karjery i majątku powo­
duje go do coraz to nowego prześladowania i 
niepokojenia ludzi. Jes t on też powszechnie 
znienawidzony i nazywany potworem nawet 
przez Moskali uczciwszych.

Ucisk unitów więc nie ustaje. Cerkwie 
wprawdzie p u s te ; chrzty jednak odbywają się 
według obrządku schyzmatyckiego. Jak  tylko 
bowiem policja ziemska dowie się o przyjścia



na świat dziecka, natychmiast wójt gminny, 
zwykle podoficer Moskal, w asystencji straży 
ziemskiej udaje się do mieszkania rodziców, 
zabiera gwałtem dziecko i niesie je, lab wiezie 
jeżeli parafialna cerkiew odległa od popa. Obo 
wiązki ojca chrzestnego spełnia wójt, a matki 
chrzestnej straż ziemska- Przy obrządku niema 
zwykle nikogo ani z rodziny, ani z przyjaciół. 
Po odbytym chrzcie dziecko zapisane bywa do 
ksiąg cerkiewnych jako prawosławne, i cała 
sprawa skończona.

Kiedy u nas prześladowania narodowości i 
religii nie ustają, kraj uciśniony podatkami, 
mieszkańcy obdzierani przymusowemi łapówka­
mi, mowa Polska wytępiana, cywilizatorowie 
moiskifcWBcy występują na półwyspie Bałkań­
skim w obronie ujarzmionych ludów, w obro­
nie religii ich i narodowości. Szyderska to iro­
nia chciwego na łup despoty, która powinna 
zwrócić uwagę dziennikarstwa europejskiego, 
gdyby ono nie było tak spodlone. Ale, jakże tu 
marzyć o tem, kiedy są ludzie i całe narody wie­
rzące lub udające, że wierzą w cywilizacyjną 
misję Moskwy — pierwsza Francja z Thiersem 
i Gambetą na czele, naśladując obitego psa ł a ­
si się i  liże stopy Moskwie dla zjednania so­
bie (itlEi nąjzawziętszych wrogów cywilizacji 
europejskiej.

Mm jedna Francja ulega wpływowi uroku 
potęgi Moskwy. J e s t jeszcze mocarstwo, trzy­
mane jak  dziecko na pasku przez Gorczakowa 
i zasmarka — zanim krok postawi, lękliwie 
s p ^ lą d a  na potężnych swoich północnych opie* 
kunów. Czy samodzielne, ufające w swoje siły 
państwo, dopuściłoby urzędowych moskiewskich 
ogłoszeń, w rodzaju np. ogłoszonej w Gazecie 
Lwowskiej urzędowej odezwy cara do biskupa 
chełmskiego Popiela, bez zaniesienia protesta- 
cji przeciwko wkraczauiu we władzę sąsie­
dniego monarchy ? A jednak parę miesięcy te­
ma car wynurzając wdzięczność swoją Popielo- 
wi za oddane usługi w nawracaniu unitów, o- 
świadczył. iż jeżeli da się uczuć brak ducho­
wnych do przeprowadzenia tej misji, to daje 
Popielowi zezwolenie werbowania księży unic­
kich w Galicji, tak jakby to była prowincja 
moskiewska, jakaś tam dyecezja kazańska lub 
irkucka, jakby to księża uniccy w Galicji byli 
schyzmatykami, a Galicja przed rozbiorem Au 
strji już należała do Moskwy.

A jednak rząd austrjacki nie tylko niepro- 
testował, ale nawet dla okazania przed świa­
tem przyjaźnych stosunków, ciągle manifestuje 
swoją przyjaźń i uległość dla Moskwy. Świeżo 
zaś wysłać ma do Petersburga arcyksięcia Al­
brechta na uroczystość orderu św. Jerzego. 
Zapowiedziana bytność arcyksięcia w P eters­
burga, nie tyle jest rażącym wypadkiem, tłu ­
maczą ją  bowiem tem, iż słaby ulega mocniej­
szemu, ile rażącem jes t milczenie dzienników 
rządowych austrjackich 0 fakcie tak wielkiej 
doniosłości politycznej jak  wydawanie przez 
rząd moskiewski rozporządzeń dotyczących pod­
danych rząda austrjackiego.

Błąd polityki austrjackiej leży w tem, że 
we wszystkich działaniach swoich waha się, a 
w wystąpieniach opóźnia, jak znowu błędem 
naszej polityki jes t pospieeh i występowanie 
przedwcześne. I  tak  broszura o zajęciu Bosnii 
i Hercegowiny przez Austrję, napisana podo­
bno jak tu u nas utrzymują za inspirację ar 
cyksięcia Alberta spóźniła się, bo już Austrja 
wyprzedzoną została przez Czarnogórców, ule­
gających podszeptom Moskwy, którzy fakty­
cznie zalali Hercegowinę i w niej składają od 
działy powstańcze wraz z Serbami, także naj 
pokorniej spełniającymi rozkazy Moskali. Zre­
sz tą  do tworzenia wielkich wypadków nie po­
trzeba przygotowania umysłów, ale działa się 

trtaaewczo, niespodzianie. (d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— (cz.) Przedwczoraj po przedstawienia „Folwarku 

Primerose* i „Marcowego kawalera", dała koncert 
w teatrze Skarbka pani Serafina Janiazowska, śpie­
waczka opery włoskiej. Nie będziemy oceniać śpie­
wa pani Janiszowskiej dlatego, i i  była mocno 
mnietaaną zimnem przyjęciem publiczności, jakie 
ją spotkało z powodn opóźnienia się jej w przy 
byciu do teatrn. Chcemy tylko powiedzieć, ie  opó­
źnienie to i zimne zachowanie się publiczności nie 
upoważniało wcale p. Marka do niegrzecznego za­
chowania się względem śpiewaczki. Powiadamy nie­
grzecznego, albowiem pozwolił jej wejść samej na 
•cenę, później zaś po ukończonym akompanjamen- 
cie, który, mówiąc nawiasowo, zbył gorzej jak od- 
niechcenia, zostawił ją sam*, zamiast odprowadzić, 
jak to jest w zwyczaju. Albo nie naleź&ło podej­
mować się akompanj&mentn, albo podjąwssy się 
nalot ale zachować wszystkie formy, które przy­
zwoitość i grzeczność należna kobiecie w zwyczaj 
wprowadziła. P. Marek w tak widoczny sposób o- 
kazał nieuszanowanie dla artystki, iż to zraięszało 
j% do reszty i schodziła ze sceny, jak trup blada, 
błąkając się po niej i szukając wyjścia. Zapewne 
p. Janiszowska wywiezie z naszego miasta nienaj­
lepsze wyobrażenie o grzeczności naszych mistrzów 
w muzyce. Publiczność, wynagradzając nieprzyjem­
ność, jaka spotkała artystkę, żegnała ją oklaskami 
W których było też i uznanie za talent i umieję­
tność, które tylko z powoda przytoczonych wyżej 
okoliczności, nie mogły wykazać się w należytej 
mierze. Dodajemy również , że nie znpełnie szczę­
śliwie dobrany program koncertu także nie przy­
czynił się do powodzenia. Panię Janiszowską spo- 
dziewamy się usłyszeć jeszcze raz ; zamierza podo­
bne dać jeszcze jeden koncert, na jakiś cel dobro 
•nynny.

—  W niedzielę dnia 12. grndnia 1875 wykona 
**licyjskie Towarzystwo muzyczne pod kierownic­
twem artystycznego dyrektora p. Karola Miknlego 
"W wielkiej sali ratnszowej koncert na dom nbo- 
łłeh  i ochronek chrześciańskich. Program: 1. Ro­
bert Volkmanu : Serenada II (f. dur) na instrumenta 
smyczkowe : a) Allegro moderato, b) Molto m a ce , 
c) Walec, d) Marcia. 2. Śpiew: a) Donizetti, Cava- 
Łi»a z opery „Marja di Rohan", b) Gnonod, „On 
vohlez rons allez", odśpiewa paui M. Prauu. 3. Li­
piński : Koncert na skrzypce, odegra p. Brnckmann. 
4- Śpiew : Schnbert F. „Erlkonig", odśpiewa pani 
ń . Praun. 5. L iszt: Fantazja z Normy, ułożona 
Przez autora na dwa fortepiany, odegrają panna 
Gl... i panna M. Ostrowska.

— Sprawoą sprzeniewierzenia 4.200 zł. w tn 
tyjszej kasie głównej nie jest likwidator H., ale 
kwjer St. Depnścił się go, puszczając w obieg wylo­
sowane i w kasie jnż spłacone obligacje , zamiast 
przedzinrawić i do Wiednia odesłać. Trwało to jnż 
od r. 1870. Sprawca sam się oddał sądowi.

—  W i l k i  w e  L w o w i e .  We wtorek wie 
ezór po godzinie lOtej pojawiły *ię dwa wilki na 
Pohnlance tn i przy browarze. Gdy psy zaczęły 
ntałać, Stróż chcąc dójść przyozyny tego niepo­
koją psów, zaczął się rozglądać w około browaru 
i spostrzegł dwa wilki na podwórzu, z których je- 
ion Wlazł do psiej budy, gdzie dwoje szczeniąt za- 
gfjrał. Jednego z tyeh nieproszonyceh f  niespodzie- 
winych gości zastrzelono, a drugi nszedł i zaniósł 
wndomosc zapewne liczniej gdzieś niedaleko zgro­

madzonym towarzyszom o niegościnnem przyjęciu 
stolicy.
— R estau ra c je  n a  dw orcach kolei Karola 

Ludwika, Z powodu przeistaczania rozkladn dolnych 
części na tntejszym dworcu kolei Karola Lndwika, 
przeniesiono restaurację na drugą stronę z wido­
kiem na peron, — a przeznaczone dla niej apar- 
tamenta mają być zaopatrzone w zupełnie nowe u- 
meblowanie, z komfortem, stosownie do nowych sa­
lonów, ż wszelką elegancją urządzić się mających. 
Byłoby do życzenia, gdyby tej świetności zewnę­
trznej także reszta odpuwiadała, t. j. aby był w 
niej praktyczny i fachowy restaurator, któryby pn- 
bliczność tak przyjezdną jak miejscową dobremi 
potrawami, uapojami, jakoteż staranną nsłngą i u- 
miarkowanemi ceuami, tudzież pewną elegancją w 
podawania zadowolić chciał i umiał.

Dotychczas jeduak nad tą ważną kwestją dy-„ 
rekcja kolejowa nie pomyślała, —  publiczność znie­
wolona jest jadać z żydowskiej kuchni, —  zkąd 
poszło, że podróżni przymuszeni są albo do restau­
racji nie wstępywać, albo wstąpiwszy nic nie ja­
dać, lub z sobą przekąskę z domn przywozić.

Pomimo tego jeduak, Że wszystkie potrawy i 
ciepłe trunki wychodzą obecnie z knehui przez ku­
charki żydówki sporządzano, ceny są zawsze 
niemiłosiernie wygórowane. Ta wadliwa strona za­
rządu jest jawuem lekceważeniem chrześcian w 
najwyższym stopniu, tak co do podróżnych, jako­
też i co do restauratorów katolików; bo czy już 
nie ma porządnego, zdatnego, fachowego restaura­
tora cbrześcianina? — wszak koszerna kuchuia 
dla izraelitów jest w III. klasie na każdym doty­
czącym dworcu.

Drugie pytanie nasnwa się mimowoli: zkąd 
taki żyd, czy to golibroda, czy handlarz mleka lub 
drzewa, może mieć fachową wiedzę i praktykę w 
prowadzeniu restauracji ? Niestety, jest to wido­
czny teroryzm zmuszać tym sposobem publiczność 
na gwałt źle sporządzone potrawy jadać i dobrze 
za nie płacić! —

Gdy ta restauracja przed kilka laty była do 
objęcia, kompetowali chrześcianie, i to fachowi lu­
dzie, & nawet magistrat lwowski niektórych chrze­
ścian proponował, w skutek czego dyrekcja kole­
jowa ujrzała się zniewoloną poprzedniego restaura­
tora Tigra sądownie oddalić —  ale cóż ztąd, kie 
dy natomiast znown drugiego izraelitę przyjęa —
1 tylko szczególniejszego rodzaju permntacja póź­
niej z Tigrem się pokazała, a to w następujący 
sposób:

W Podwołoczyskach objął restaurację kolejo­
wą po Szochecie (izraelicie, dawniej balwierzn), 
bardzo zacny, majętny, fachowy człowiek, p. Pnn- 
czert z Tarnopola, który trzymał sławnego kuch­
mistrza znanego Grbsera, tudzież kneharkę naj­
zdatniejszą, wyborną, z czego też publiczność bar­
dzo zadowoloną była. Ale zaraz po roku wypowia­
da dyrekcja p. Pnnczertswi dzierżawę Podwolo- 
czyską, bez przyczyuy, —  i rozpisnje konkurs 
Na miejsce to podało się powtórnie jak zwykle 
kilkunastu bardzo godnych, fachowych chrześcian, 
lecz dyrekcja nadała je Tigrowi, temu samemu, na 
którego we Lwowie Larzekano, i którego sama są­
downie wyrzucać przymuszoną była. Wygląda to 
to tak, jakby dyrekcja Tigra izraelitę do Podwo- 
łoczysk na próbę wysłała, czyli się tam poprawi? 
Czy się godzi z chrześciańską pnblicznością tak 
postępować i wyzyskiwaczom izraelitom nadawać 
restauracje po dworcach ? niechaj dyrekcja sama 
rozstrzyga, ku czemu jej pomoże następujący świe­
ży fakcik:

Przy końcn maja lnb z początkiem czerwca 
b. r. restaurator w Podwołoczyskach polecił pe­
wnego podróżnego, — & gdy tenże swą skargę do 
księgi zażaleń wpisywać chciał, odmówił mu na­
czelnik tej księgi pod pretekstem, że „nie jest po­
dróżnym". W akutek tego podróżny udał się do 
dyrekcji rnchu we Lwowie pisemnie, —  ta zesłała  
komisję na miejsce, — lecz i komisja nznała, że 
skarżącemu nie przysłużą prawo wpisywania swej 
skargi do księgi zażaleń, dlatego, iż jest w Pod­
wołoczyskach zamieszkałym.

Tenże sam podróżny wniósł skargę do c. k. 
sądu w Nowem Siole, udowodnił świadkami, iż 
rzeczywiście dnia tego pociągiem z zakordoun po 
wrócił, leez także i paszportem, na którym urząd 
moskiewski daty przyjazdu, a następnie wyjazdu 
za granicę stampilą odbija, —  tłumacząc się da 
lej, iż p. Tiger pierwszy rzucił się na niego, dla 
tego, iż tenże ujął się za jakąś inną podróżną, 
którą p. Tiger przy wymianie pieniędzy skrzy­
wdzić miał. —  Czyli i jak dalece sąd tę okoli­
czność wyśledził, to trudno już dochodzić, —  wia­
domo tylko iż Tigra za pobicie skarżącego na 
dni aresztn skazał, a a. k. sąd wyższy na rekurs 
Tigra, nową rozprawę na dzień 13. pażdziornika 
b. r. po południa w sali rozpraw c. k. sądn obwo­
dowego w Tarnopoln był wysnaczył. Że krzywdzą­
ca wymiana pi*uiędzy przez Tigra rzeczywistym 
powodem być mnsiała, nie nlega najmniejszej wąt­
pliwości, bo nie każdy podróżny tak sobie pora­
dzić potrafi, jak owa pani, której p. Tiger przy 
wymianie stu rubli o piętnaścio rubli czy reńskich 
mniej wydał. Ta podróżna wziąwszy bilet do Lwo­
wa czy Krakowa o godz. 8. rano wyjechała, - 
a że spostrzegłszy się w drodze, pospiesznym po­
ciągiem z Tarnopola wróciła, i za pośrednictwem

komisarza policji swą szkodę od Tigra odobrala.
Są to fakta i fakciki, które się bardzo często 

pojawiają w rozmaite sposoby na dworcach, przez 
izraelitów wydzierżawionych, — czego dowód tak­
że w obszernym artylnle w Pressie wiedeńskiej z 
pierwszych dni bm. o re&tanracji w Przemyślu, co 
do jakości potraw wygórowanych cen.

Nie pierwszy to raz dzienniki tę sprawę pod­
noszą —  ale dlaczego słusznych skarg dyrekcja 
nie uwzględnia, to trudno pojąć. A przecie i obo­
wiązek i snmienie powinnyby raz sprowadzić zmia­
nę nieodzowną. Jnż dosyć długo dworce galicyj­
skie są pośmiewiskiem publiczności i publieystyki 
zakordonowej i moskiewskiej.

_  K w esfja  asfaltow a. Po przeczytaniu w 
nr. 252 Dzttnmka Polskiego odpowiedzi pana Gnie­
wosza na artykuł mój, zamieszczony w tymże dzien­
niku pod nazwą „ze świata przemysłowego", by­
łem na razie zdania, na takowy wcale nie odpo 
wiadać, bo nieprzyz wyczajony jestem bawić się w 
próżną grę wyrazów i blagę , ale —  ponieważ od 
powiedź ta lubo nieumiejętnie, ale dosyć zręcznie 
i ogólnikowo niektóre kwestje naukowe pernsza, 
przeto wyjaśnienie moje uważam za konieczne, aby 
ogół nwolnić od błędnego zroznmienia rzeczy, które 
może stać się szkodliwem, bo niefachowych narasić 
na straty materjalne.

Że w Galicji są asfalty naturalne, o tem wiem 
bo całą przestrzeń gdzie mogłyby się napotkać po­
kłady asfaltowe zwiedziłem, kierowany wskazówka­
mi naukowemi Pasza i Zeiszuera, poszukiwaniami 
kapitaua Marksa i inuych, oraz objaśnieniami miej­
scowych zarządów górniczych. W kilkn miejscowo­
ściach Galicji znalazłem asfalty rodzime, dla czego 
zaś nie są i nie mogą być z korzyścią eksploato­
wane , o tem w mojem dziele o asfaltach powie­
działem. Bardzo bylibyśmy wdzięczni, gdyby pan 
Gniewosz był wskazał, z jakiej kopalni pochodzi 
asfalt, który ma zamiar przerabiać, jaki jest jego 
skład chemiczny; jakiej obfitości i charakteru geo­
logicznego są pokłady, i w jakich środkach komn 
nikacyjnycb położona jest miejscowość. Podobne 
wstępne, ale zasadnicze wiadomości, nadałyby całej 
kwestji niezachwianą podstawę , opartą na pewnej

powadze i niebyłoby powodn do dalszego odzywania 
się w tej sprawie; ale nie można było przecież do- 
roznmiewać się , bo okazy przedstawione przez p. 
Gniewosza na zeszłoroczuej wystawie warszawskiej 
a przedstawiane za asfalt, nie były wcale asfaltem, 
ale zupełnie innym przetworem bitumicznym. Że 
zaś z opisn zamieszczonego w protokole, spisanym 
w Krośnie, powziąłem przekonanie, że p. Gniewosz 
ma do czynienia z asfaltem sztucznym, który nic 
nie wart, to opisuję same fakta, skreślone w tym­
że protokole, w odniesienia do zasad nauki.

Że nigdzie asfalty sztnezne nie mogą znaleźć 
ogólnego zastosowania! rozpowszechnienia, o tem mnie 
coraz mocniej przekonywają 1 utwierdzają w mem 
zdania ostatnie wiadomości, jakie otrzymałem w tym 
przedmiocie od inżyniera miasta Loudynn. Wątpić 
mi więc należało i należy, czy na tej drodze szczę­
śliwsi będziemy jak zagianicą, lnbo zawsze wstrzy­
muję się od wyrzeczenia ostateaznego potępienia.

Że ruzsyłanej, rozdawanej i przesyłanej na żą­
danie broszury, wydanej n D. Stogera w Jaśle, nie 
znam , do tego przyznaję s ię , ale to nic nie 
wpływa na to , abym od wyrzeczenia mego zdania 
wstrzymywał się, lub takowe zmieniał (choćbym ją 
1 czytał) co do wyrażenia mego porównywając 
,tombak ze złotem", bo widząc okazy przedstawiane 
la wystawie warszawskiej — czytając protokół prób 

odbytych w Krośuie, i z tego sądząc o rzeczy, 
przeczytawszy broszurę, możeby mi przyszło chyba 
poprawić moje wyrażenie o ty le , żebym przyznał 
iż miano tombaku podniosłem za wysoko.

Że asfaltu Limmerowskiego pomimo źe^ nim 
pracuję, uie wywyższałem nad wszystkie inne zna- 

uam dotąd, to każdy znajdzie w mojem dziele, 
gdzie wylej stawiam asfalty z Val-de-Travers i z 
Seyssel — ale używać mnsimy asfaltu Limmerow­
skiego, bo ten najtaniej dla nas wypada, oduo- 
śnie nawet do jego porównawczych przymiotów.

Nakoniec, ze mi znane asfaltowanie na drze­
wie, że sam robiłem próby ogniowe z asfaltem (w 
Rnmunii), że mi przyznano pewną powagę na dro­
dze doświadczenia w przerabianiu i zastosowanin 
asfaltów (lnbo wyrobu dachówek nie znam i nie 
rozumiem, bo nie mogą rywalizować z glinianami), 
to objaśnia moje dzieło i uznanie, jakie mi oddali 
inżynierowie Mało, Desmarches i Haywood, i zape­
wne tej opinii dyrektor z Krosna ani mi nie ujmie, 
ani mi nic do niej nie doda.

Resztę zarzutów pomijam, bo siósownie do wy­
rażenia w ł rtyknie, na który odpowiadam, nie mogę 
oddawać równą miarką autorowi; zwłaszcza że ua 
drodze nauki i doświadczeuia p. dyrektor nie sta­
wia żadnych danych , któreby zdanie moje w zasa­
dzie zachwiać lnb osłabić mogły.

Nadmienić mi jeszcze należy, że wszystko, co 
swoje, kocham najwyżej, nie słowem ale czynem —  
i dla tego to w roku 1872 robiłem) nie mało ko­
sztujące mnie wycieczki po Galicji dla wyszukania 
asfaltów, aby można niemi wyprzeć asfalty zagra­
niczne. Dla tej samej przyczyny z niemalemi ofia­
rami z mej strouy, nie jako dyrektor jakiegoś To­
warzystwa, ale własnemi siłami materjalnemi i po- 
święceuiem pracy, pierwszy wprowadziłem u nas nt 
drodze przemysłu roboty świdrowe i drenowania, i 
rozwinąłem reboty z uaturaluego asfaltu, wypędza­
jąc smolowce ; wyprotegowałem i dopompgłem do 
otwarcia pierwszej u nas fabryki maszyn do szy­
cia, jak również doprowadziłem do skutku założenie 
pierwszej fabryki żniwiarek —  a wszystko tu ro­
biłem bez odnoszenia korzyści materjalnych. Ale  
nie mogłem i nie mogę pobłażać i przyklaskiwać 
takim wynalazkom i przedsiębiorstwom , rodzącym 
się na naszym grancie, które nie mają Żadnej za­
sady, opartym na błędnem widzenin rzeczy i za­
chciankach, do których nałożą w ostatnich czasach 
żuiwiarka Grabińskiego, tamy rzeczna Daniszew­
skiego , sztnezny kamień Jarockiego i wiele tym 
podobnych, i czy gniewają się na mnie lnb nie, mam 
cywilną odwagę pnbllcznfe wypowiedzieć prawdę o 
tyle, o ile zasadza się na wiadomośc(ąch i podsta­
wach nankowyeh, popartych rezultatami, nzyskanemi 
na drodze doświadczenia. Z tej zasady wychodząc 
nie mogę odpowiadać ludziom na ich czcze słowa, 
ua lnżue ogólniki bez żadnego znaczenia, na bez­
zasadne paradoksy same się zbijające, na cyfry 
oderwane, rzneone jak blichtry tn i owdzie, ujada­
jące pełnego wyobrażenia o traktowanym przedmio­
cie ; bo nie sama cena, ale zawsze cena odnośnie 
do przymiotów i własności prawdziwą wartość przed­
miotu dopiero stanowi.

Pomysłowców mamy wielu , griinderćw coraz 
więcej, ale ludzi realnych, lndzi sumienuej pracy i 
wytrwałości, prawdziwych przemysłowców, bardzo 
mało — pracujmy więc cicho, spokojuie, wytrwale, 
każdy w tem co nmie, a będziemy użyteczni dla 
ogółu i nikt z nas nie tylko „ua wiosnę", ale ni­
gdy rumienić się nie będzie miał potrzeby. Wre­
szcie nie my sami siebie i nigdy naprzód, ale ogót 

Indzie kompetentni niechaj nas oceniają i sądzą, 
a jeżeli nawet ua razie naa nie ocenią, to po 
śm ierci, jeźeliśmy na to zasłużyli, nzuania nam 
swego nie odmówią.

Warszawa w listopadzie.
Józef Sporny, 

inżynier.
Obchód M ickiew iczow ski w Berlinie.

W jeduem z pism polskich czytamy : Imię Adama
Mickiewicza sprowadziło wczoraj o godz. 8'/, wie­
czorem w restauracji Zenniga pod lipami 93 Pola­
ków. Po krótkiej przemowie przewodniczącego ko 
misji na ten cel z grona młodzieży akademickiej 
wybrauej , odczytał pau J. piękną rozprawę p. t. 
„Mickiewicz jako poeta narodowy", poczem jeden 
z akademików wydeklamował „Odę do młodości". 
Następnie wygłosił jedeu z przemysłowców pan K. 
„Redntę Ordona", poczem zaczęła się skromna ko­
lacja. Po niej wygłosił jeden z delegatów towa­
rzystwa czeskiego wiersz w języka czeskim, na cc 
odpowiedział w imienia komisji pan M., witając de 
legatów dlnższą przemową i zakończył wypiciem 
pierwszego zdrowia na pomyślność Czechów. Po 
krótkiej odpowiedzi jednego z delegatów, rozpoczęły 
się liczne zdrowia, wreszcie śpiewacy towarzystwa 
przemysłowego zaintonowali kilim polskich pleśni, 
co trwało do godz, 11'/,. Po przemowie pana Z. 
dziękującego akademikom, iż i w tym roku o prze­
mysłowcach nie zapomnieli, 'rozeszli się wszyscy, 
wynosząc pamięć pięknie spędzonego wieczora.
Za przykładem Polaków mieszkających w Dreźnie, 
postanowili tntaj zamieszkali Polacy wydać na przy 
szły rok kalendarzyk p. t. „Notatki berlińskie". 2 
ogłoszonego w tych duiach programu okaznje się, 
iż pomieszczone tam będą nie tylko wiadomości 
mogące obchodzić Polaka zamieszkałego w Berlinie, 
ale i każdego z ziomków, któremu los nasz leży 
na sercu. Prócz firm polskich bowiem będzie się 
tam znajdować spis Polaków stale zamieszkałych 
w Berlinie, co kiedyś do statyki osiedlenia naszego

stowai dzieweżyńę wódką w karczmie, ale smutna 
kochanka pić nie chciała, namawiając parobczaka 
aby przyszedł na obiad do czeladniej izby, gdzie 
ona jako gosposia miała jemu i towarzyszom wy­
dawać ngotowaną połndniową strawę. Rozżalony za­
pewniał ją że spieszy za nią, musi tylko na chwilę 
wstąpić do stajni. Dziewka wróciła do swoich za­
jęć. Mijały chwile jedna po drugiej, — kochanek 
nie zjawiał się. Jakieś przeczucie boleśnie wzru­
szyło sercem dziewczyny, chwyciła knbeł i pod po­
zorem że biegnie po wodę, pędem poleciała do staj­
ni. Tn okropny widok uderzył jej oczy. Fomnl n- 
kochany wisiał na belce. Zrozpaczona ale przyto­
mna, wpada napowrót do knchni, chwyta nóż, bieży 
z nim do stajni, wspina się po słupie i sznnr prze­
cina. Rzuca się na martwe ciało, usta do nst klei 
i zaczyna wdychać powietrze. Miłość dopełnia endn... 
kochanek powraca do życia. Przerażona matka daje 
błogsslawieństwo i dziś młoda para związana świę­
tym węzłem małżeńskim, przebywa „miodowy mie­
siąc" szczęśliwa i kochająca się silniej i goręcej 
od tych, którzy dla interesu lnb konwenansu kła­
mią wzajemne nczncle stając przed ołtarzem.

N a jb o g a tszy m  w  A m eryce jest obecnie 
niewątpliwie John Mackey, zamieszkały w San- 
Fraucisco. Jego dochód roęzny wynosi 10 milionów 
dolarów. Jeszize przed dwoma laty był on górni­
kiem w Virginia City i zarabiał dziennie 4 dolary 
Dziś jest on jednym z wspólników najbogatszej 
zapewne w świecie firmy w San Francisco, z której 

dochodn ma się należą; firma ta ma miesię­
cznej renty 756.000 dolarów, jako dywidendę od 
126.000 akcyj, w połowie od „Consolidated wirgi­
nia City Mining Society", w połowie od „Califlor- 
nia Mining Society". Prócz powyższego dochodn 
posiada jeszcze Mackey ogromne obszary pól i la ­
sów, które ma znów 50.000}dolarów przynoszą. Przy 
tych wszystkich jednakże dochodach żyje Mackey 
nader skromnie 1 wstrzymięźliwie.

Ostatnie wiadomości.
Klub prawicy przedlitawskiej laby  posłów 

otrzymał ponownie liczne podziękowania za in­
terpelację, jaką wniósł w sprawie cłowej we­
spół z delegacją naszą. Pochodzą one od kor- 
poracyj szewskiej, kraw ieckiej, stolarskiej i 
ślusarskiej w Lincu, tudzież od różnych stowa­
rzyszeń z okolic Lincu.

Ustawa o podwyższeniu podatku dochodo­
wego została przyjętą w węgierskiej Izbie po­
słów.

Francnskie Zgromadzenie wybrało tylko 
Audiffreta (551 głosami) i M artela z lewicy 
(344 głosami) senatorami. Inni kandydaci nie 
otrzymali potrzebnej ilości głosów (344).

Z Konstantynopola donoszą: W wykonaniu 
zapowiedzianych w iradzie reform, mianowany 
został Saadoul bej prezydentem trybunału ka­
sacyjnego, a Soubi-basza prezydentem trybunału 
apelacyjnego. Trybunał ten dzieli się na sek­
cje: cywilną, handlową i kam ą; w skład jego 
powołani będą zdolni i prawi urzędnicy.

S postrzeżen ia  m eteoro logiczne we Lw ow ie 
U l ic a  K o p e r n i k a .

w obcych krajach posłużyć może.
Sielanka- Wiek donosi: Lnd nasz zwykie 

obmawianym bywa że nie jest zdolnym do wielkich 
nczuć i  że zmaterjalizowany nędzą, nawet kochać 
nie nmie. Otóż moglibyśmy przeciw temn twierdze­
niu przytoczyć tysiące zaprzeczających faktów, 
dztś jednak ograniczym się na jednym,' ale naj­
świeższym, który przed kilkoma dniami, przytrafił 
się w pewnej wsi, w Lipnowskiem powieeie. For­
nal kochał się w dziewczynie dworskiej. Matka 
dzielnego i pracowitego chłopaka, nie chciała po­
zwolić na ten związek i pewnego dni* stanowczo 
oświadczyła synowi że błogosławieństwa swego uie

Akcje fran. - aus. 31.50. 
Anglo-austr. 99.10. 
Kolej Kar. Lnd* 207.—. 
Kolej południo 108.25. 
Kolej Klibiey 171 75. 
Węg. Nordotatb. 117.50. 
Wiener-Banges. 21.—. 
GaL indemniz. 
Franco-H.-Bank 
Losy tnreekie 
Kolej pańatwow.
Wied. Rauvor, 19.50.

_______ ____ ________  ________________ Marki niemieckie 56 ct.
da. Biedak zmartwiony, na frasnnek poszedł poezę-1 U sposob ien ie: mdłe.

Jserlin, 9. grudni i. Russ. Ilankufeuii 265.90  
dit AeL 357.50 Lombarden 192.50 Gaiizier 91 50 
SUatsbahn 524.—  RnmHAer 3 0 —  Oesterr.-Bsr.k- 
noten 178.85 Usposobienie

P ociągi k o le jo w e  Z głównego dw orca: 
O dchodzą ze Lw ow a

D o  P o d w o lo c z y s k :  (z głów nego d w o m a): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w pełndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. lo . min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5 . 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  U z e r n io w ie c : iano o godzin ie  6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe  o g e  iz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w rntfy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany ).

!> •  t i t a n L la w e w a  (przez S try j) : rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszany)/: 

i* o  P o M w a lo c z y s k  (z Podzamcza) : w poi lu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg hilę- 
szany).

P rzy c h o d zą  do Lwow a
K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i i o. 
godz. 55. m. rano. o godz. 6 min. 5 
wieczów.

Z  C z e r n io w J e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po poładmu.

Z  P o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 55
min. rano, 4 gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 65. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieezór.
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Termo­

metr
Celsins

9. h __ _
grndn 10 w. 741., 11 s 12., i» 85 10 NNW., 10

10.
h
7 r. 744., 17., 17., 1-0 89 10 NW., 9

10. 2 pp. 742., 13., 13., 1-s 92 2 WSW., 9

Hrabia Kobylański 
Artnr ) . . . .
Aniela ) dzie ,‘
Hrabina Kobylańska 
Zdzisław Krzyski 
Przepićrkiewicz 
E m m a ) . . , .
Polikarp ) Jeł»° dzieci 
Baron Silber 
Leon. jego syn 
Lisiewicz, bankier 
Komisaut Silbera 
Koźiikiewicz 
Książę Jannsz 
Pierwszy z młodzieży 
Drngi z młodzieży 
Jacques, kamerdyner 
Józef ) Lokaje
Jan ) Kobylańskich

Opad w millm. z ostatnich 24 godz. 1.5.
. grndnia najwyższa temperatura —  11., uCels 

(9 .ł4 ®Reanm.) 
grndnia najniższa temperatura — 12 ,  °Cels 

(10., 'Reanm.)

L w ów , z Izby handlowcy 10. grudnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . 107 - 209 —

„ Lwow.-Czem. Jassy . 137 75 140 —
Banku hip. gai. po 200 złr. . 242 50 245 —

„ kred. gal. po 200 zlr. . 218 — 220 -
II. L isty  zast. za  100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . 85 75 86 50
, „ „ 4 pr. w. a. . 79 75 81* —
„ „ „ 5 pr. okres. . 85 75 86 50

Bankn hip. gal. 6 pr. ■ . . 91 — 91 80
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . 99 75 101 25
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 90 10 91 20

III. Obligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 10 8G 80
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . .  92 — 93 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 15 50 17 —
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . . . . 5 17 5 27
Dukat c e s a r s k i ........................ . . 5 24 5 32
N ap o leon d or ............................... . . 9 — 9 10
Półimperjał rosyjski . . . . . 9 11 9 24
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 58 1 68
Rubel rosyjski papierowy . . 1 49 Yj 1 51
Talar praski srebrny . . . . . — — —  —
Pruskie bilety kasowe . . . 1 68 1 69'/.
Srebro .......................................... . 105 — 107 —

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 10. grudnia 1875. 

godzina 10 minat 58 pn«d południem.
Azcje kred. 207.40  
Onionsbank 81 75. 
Kolei Kar. Lnd, 208.—-. 
Franko-anstr. — .— .
Losy

100 70

109.—

Ostbahn 
Rubel papier.

Angiu-anstr.
Yorainnbank 
Kolej połidn.
Losy tureckie 
Oblig. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Osposob. martwe. 
W iedeśk  10. grudnia 1876. 

godzina 2. minut 20. po południu.
Węgier, kred. 203-50 
Unionsbaak 80.25 
Nordbahn. 182.50
Kolej Alffid. 124.— 
Kolej Lw.-ozer. 137.50 
Yereins-Bank — .- 
Węg. Ostbahn. 41.—  
L oiyzr. 1864 133 50 
Yerkehrsban 79.— 
Baubank-Act. 9.— 
B s s lw H s  78.
T ôsy węgier. — .

86.50.
30.50. 
3150.

6U

W  T E A T R Z E  hr. S K A K  B K A 
W  sobotę dnia 11. grnduia 1875.

Po raz drngi:

Z  P O S T Ę P E M
Komedja w 5. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y .
P. Zboiński.
P. Woleński. 
Pna. Deryng. 
Pni LinkowBka. 
P. Ładnowski, 
P. Zamojski. 
Pna Chęcińska. 
Pni Zimaier.
P. Fiszer.
P. G ostyńsk i. 
P. L inkow B ki. 
P. D ębicki.
P. Jasiński, 
i 5. Dobrzański. 
P. Wilczyński. 
P. Urbański.
P. Skalski.
P. Dworski.
P. Galasiewicz.

Rzecz dzieje się we Lwowie w naszych czasach.
Początek o godz. 7.

I N  t Ł < io s ła n e .

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity 
bez lekarstw i kosztów przez leczenie, za pomocu 

pokarmu, wyśmienita
K e r a le h c le r e  d n  B a r r y

z  L o n d y n u
Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjekmi-i 

potrawie życia, i sprawdza Bię tak eamo u dorosłych iaś. 
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słabo* 
ciah żołądka, nerwów, plac, wątroby, zawalków, zafle- 
gmieuiu, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu , nie­
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej pnehlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzenia krwi, nudnościom i wymiotom nawet w efes ie  
ciąży, diabetes, schudnieniu, reutnatyzmach. gośćcuS jla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi icai- 
dnją Bię świadectwa: ar. Wurzer radcy medyczuego, dr. 
Angelstein, dr. Sehoreland, dr. Campbell, proferoral dr. 
Dedó, dr. Cre, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de ł̂irć- 
han, i wiele innyot wysoko położonych oaób, ł (Masłami 
zoBtaje fraaco na żądanie.
S k ł o n y  w y c ią g  z  8 0 . 0 0 0  c e r ty f ik a tó w :

Świadectwo ur. 7*.670.
W ie d e ń  18. kwietnia 1&J2. 

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmntftiejajiego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem wiiŁcz- 
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach1 by ­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się- o pańskiej >Jł e- 
v a l o B c i ó r e ,  zacząłem -używać 1 zapewniam p a n a , te  
po miegięcznem używaniu pańskiej pożywnej i deljk |tiiej 
K e v a l e » c i ć r e  uczułem się wzmocnionym i'zdrow ym  i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosuukowo bJrd/.>> 
tani i smaczuy pokarm jako  najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

G a b r i e '  ™ - - - -
kolegisłuehacz pnblicz. wyższego zakładu nankoi 

L is t  p. M a r k i z y  d c  B r ó lia n .;
N e a p o l 17. kwiet.nin 1862.

Mój panie! Skntkiem siedmioletniej choroby n a lw ą ­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Niefcuł- 
ghun czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w calem ciele, 
trawiłam źle, nie mogłam sypiać i,byłam melaucboliezna. 
Wieln lekarzy nic mi nie pomogło. /  rozpaczona wzifłam 
zażywać pańską K e v a le śc ie r e , a po trzymiesiecznem 
jej używaniu, składam panu Bogu dzięki. R e v a l e sc iere  
zasługuje na najwięszą pochwałę . ona przyw róciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyjmij zatem panię za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiegoy po­
ważania M ark iza  de B r e h a n . ,

Nr. 76.877. Florjan Kiiller, c. k. wojskowy zarządca 
Grosswardein wyleczony z kataru płuc i . . . »  za­

wrotu głowy i . . . .
Nr. 66.716. Panna de Montlonis wyleczona z niestra­

wności, boMtiności i . . . . 2
„Rsvalescićre da Bary" jest cztery razy poży­

wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dz iec i 
50 razy eeaą w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w pnszkach blaszanych za pól fnnta 1 
złr. 60 ct., za fnnt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 zfr. 
50 ct., 5 fontów 10 złr., 12 funtów 20 zlr.,1 24 
fnnty 36 złr. — Biszkokty w pnszkach po 2 z łr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 cl. Czekolada w proszkn lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez D n  B a r r y  & Comp. w Wiedniu W a ll-  
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i n wieln aptekarzy, jako też 
w handlach kerzenaych i delikatesów w całym kraju, 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie n Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckera, 
F. W . Królikowskiego , Karola Schubutha i Jakóba 
Beisera; w Przemyślu t  Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie n Ferdynanda Stechera ; w Tsruo- 
poln n F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej a fOri- 
eha Kślera; w Brodach a M. Fran* ó s; w Czerni ow­
cach n Ignacego Schnircha; w Krakowie n ff, tV t- 
niewskiego, apt.; w Drohobycza n apt. L. Dobrze­
nieckiego.
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W KSIĘGARNI Q K a r a  f i o ł y
wyborno flint 10 ct 

poleca
F .  W .  K r ó l i k o w s k i .

0  4152 3 — 6 Nakładem ____________________ __
1 J. U ngra w W arszaw ie a - 7 i i . i i  7

zaczną^wychodzić od 1. stycznia 1876 W ZćlKl3Cl hydryStyCZIiy
' k o m p l e t n e  d z i e ł a

Karola Szajnocliy
Ocena takowych dla prenumeratorów X

Tygodnika ilustrowanego lub Wę- V

Franciszka Medveya 
■ s i s s o w i r

polączonw z pa rn ią , otw arty je s t przez 
całą  zimę. 4249 1—7

drowca nstanawia sio nadzwyczaj 1
'  -» c . 00  niska albowiem t y l k o  1 z ł .  

i z przesyłką pocztową 2 zł. 2(> c. 
Q  to m  objętości okcło 25 arkuszj 
. dużej 8ce~ (jak dzieła Kaczkowsl

tomach każdego miesiąca jeden  tom. a  
T  i f *  O ł ó w n y  s k ł a d  w e  0  
1  L w o w i e  w  k s i ę g a r n i  S e y '
0  fa r th a  i  C z a jk o w s k ie g o .
O o  0 - 0  O

g ? f y j Ó

> -o O

Nakładem księgarni i drukarni
JANA ROSENHEIMA

w B r o d a c h ,

T o m ik  I. zawiera: S i e r o t a ,  na­
pisał Fr. Hoffman a przełożył Bole­
sław I>unin. Z czterema rycinami 
na stali. Karton, 50 ct.

T o m ik  II. zawiera: P r s e e m y t  
n i  K, napisał Fr. Hoffman a przeło­
żył Bolesław Danin. Z czterema ry­
cinami na stali. Karton, 50 ct.

T o m ik  III. zawiera : H r a b i n  i 
n i e d ź w i e d z i a r z ,  napisał Fr. 
H offm an, przełożyła Paulina z L. 
Wielkońska. Z czterema rycinami na 
stali. Karton, 50 ct.
Jest to jedna z  o s t a t n i c h  p r a c  

W i l k o ń s k i e j .• J *  - - - - - - - - - - - - - - - - „ .
Życzący sobie odbierać tę  „Biblio­

tekę14 raczy posłać oprócz £0 ct. za 
tomik, jeszcze 2 .cent na frankaturę.

Wydając ninfejazą Bibliotekę dla 
młodego pokolenia, mam zamiar przed­
stawić mu w szeregu przykładów 
wzory moralności i m iłości bliźniego, 
tej podwaliny izćzęścia tak dla po­
jedynczego człowieka, jak dla całych 
narodów. O N  w sercach młodzieży 
znalazły odgłos — oby ją  zachęciły 
te naśladowania. 4026 10—18

To jedno czego pragnie wydawca 
— z serca jej życzy.
Nakładem i drukiem tejże samej 

księgarni w yszło: „ T w a r d o 1* s k l ,  
m isterjum z podań narodowych w dwóch
częściach przez św. p. A lex  G rozę. 
148 i 144 str. na pięknym welinowym
papierze. Cena 3 zł. 
a C T M n ł a  r e s n t k a  e g z .  t y l k o  
j e s z c z e  n a  s k ł a d z i e . " V I I

A B Ł K 1

P r z y  u f  Ż ó ł k i e w s k i e j

A r .  5 0 ,
przeciw Łaźni są 3 frontowe pokoje .... 

3 sklepy <D najęcia, po 34 p ó k o j e  m o i e  
b y ć  n a j ę t e ,  a szczególnie korzenny 
handel jest" bardzo potrzebny na takiej 
ulicy, gdzio tyle ludności z takiej okolicy 

' iść do miasta. 4250 1—3

Soh matowego'

Rzepki kuchenne funt IG ct. j
  Sztetynki zielone „ 20 „ i

[ Kąlwiny i buraczki . . . „ 2 „ [
I R o z m a ry n o w e ......................„ 21 „ [
I Maszanckie . . . . . . „ 2 8 - 1
j „Tafet“ królewskie . . . „ 32
I T y r o l s k i e  d e s e r o w e  
J Rozmarynki różowa we sztuka 12 c 

Ilozmarynki białe sztuka . 20 , 
i Gruszki wirgulezy . . . funt 32 ,
I Marony włoskie . . .  „ ■ i  ,
j Winogrona fcslawskie . „ 48 ,
j Kaladory algierskio . . „ 50 ,
j 4088 poleca handel 4 —

j S t .  M a r k i e w i c z a ,
ynku 1. 42.

N i e z a w o d n y  i  u n c ja m i  

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
kilka cetoarów do nabycia, w aptece

Zygmunta Drągowskłego,
.  4196 w S t r y j a .  3—3

A v v y w 4 i

dla ludzi jako też i zwierząt 
A n t o n i e g o  F a t k i e w i e z

Oryginalny i praw 
każdego czasn jedynie
P ochego  w Brodach .

iwy dosr 
handlu Ignacego

Ł i l i o n c s e . j Ś i S ' :
czmiy ś r o d e k  piękności 

codziennie coraz 
więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i nieczystości na tw a­
rzy, znikną w 14 dniach.

1 We Lw owie prawdziwa do nabycia 
edynie w aptece jiocł opatrzności:

kóba. B eisera . .833 3 - 6

[Skłu ł centralny- w Par 
Nouvo St. Merri, 40  i 

2-1 kich aptekach.

chłopaczka, któren dop 
, .... „ ...y miesięcy pierwszą normalną

je st do sprzedania w dobrach Podnie- klasę. Pożądana bv była pojirzeduia prak- 
strzany — mila od stacji kolejowej Cho- tyka w zawodzie nauczycielskim, lub oka- 
dorowskiej. Za zgłoszeniem się do za- zać się szkolnymi świadectwami. In tern o ' 
rządu dóbr można mieć wynotowanie wani raczą się zgłosić ch> A .  T o p n i e -  
szczegółowych wymiar w, przesłanych n a , w s k i e g o ,  w ŻYWAt ZOWIE, poezta 
koszt informującego sio. 4198 2 - 3  'Niezwiska. 4243 1— 1

nauczyciel

NEWRALGIE
w u e lk le  c ierp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek airti- 

lgijnych D n-C roniewralgijnych Dra-Ci ronier Skfad w Paryżi 
w aptece p. Lerassenr, rue deka Monnaie, 23 
w Krakowie w antece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskierj — we Lwowie w aptece

LPiotra Mikolasch. W Warszawie w akia­
ch materjalów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 

Gallego i Ludwika Spiessa 3548 10- "

k o ś c l n i z k o
z kaz jenerałem Józefem Wodzickim podający swe szable do . 

plicy Loretańskiej u 0 0 . Kapucynów w Krakowie, przed rozpoczęcie 
w stania przeciw Moskwie d. 24. marca 1791 r.

N a j n o w s z y  o b r a z  olojnodruk, wiernie oddany z- oryginał 
konanego przez E l i a s z a  z Krakowa

Ten obraz w spaniały  w bogato złoconych ram ach, który każcl. 
polski zdobić powinien, zamawiać można po c e n i e  HO z ł .  
także i na w ypłatę r a t a m i  " M lł
w Pierwszym s k ła d z ie  Z w ie rc ia d e ł , O b ra zó w . D y w a n ó w  a n y ie ls . 

i pająków krzyszt. obok k s ięg arn i F. U. R ieh tcra  
PLAC MARJACKI L. 6. we LWOWIE

dom 
gotówkę,

Tylko za 50 ct. 1000 dukatów wzlocie.

B ó l  z ę b ó w

m*gi.
  . _tępui»ee .wy
g ra n e  po 100 z ł .

. . .  miana Wi.dni, n* k .r .r .ć  fundu.iu ubogich ur*?.l*ona lolcrj: 
rane .1000 , 200, 2 0 0 , 100 , 100 d n k a tó w  w z lo c ie . .5 wy- 
r s r e b r z e , 3 w y g ra n e  po  1 losie  p rem iow ymt iii. W ied n ia

„L IT O N
rik. 40 1 *0 et. — 
k e la w h a  _

aawet w n u  wyfadkack

$ w i c ż o ś ć ,  j P l ę k n « ś ó  i M ł o d o ś ć

« tr« k -2 g łó w n ą  w y g ra n ą  200 .900  z łi
3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  0 0 . 0 0 0  z l .  36 >3 5 —12

itkuie eredek.l Ciągnienie neiUpi poil kontrola magietratu miasta Wiednia *. ». LUTEGO 1878.
t.„ . V 1WI-I Pri* asrranicznTck eamówieniach uprasza się o Jaskawe przystanie ceny losu franco ?

przystanie losu i swego ciasu listy ciągnienia franko.
I i ir t  W jm ian y  c . k. uprz. w k d eó śk ieg o  b anku h an d low eg o , daw niej J ob . C. Sotk cn , (Iraben  1 3 .

3878 4—12 załąc;

twarzy i powłoce ciała

ORIZA
DE N IN O N  DE L F N C JL O S
L. LEGRAND, dostawcy perfun 

pannjących domów 
207, ulica Saint-H unore w P A R Y Ż U

rancji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

V nugazygie galant. P. Strzyżewskiego 
8570 10—24

Zawierzaj doświadczanemu i
n w i td a e tn  lekarskich znakomitości 

i wielu pryw atnych, oraz codziennie 
winagającjr; się popyt i rozpowszech- 
'  o«ti« poręczają wyboiność następu- 
jąe jfh . leków.

Dr. M illera,
w obee sądu chemicznie rozebrany 
balsam przeciw kurczom.

■ŁTJ- - - - - - - - -    A.aJaIo »  . u

F. (Rodziński we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 

poleca P. T. Szanownej Pdbliczności swój
M A G A Z Y N  K R A W I E C K I

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie.

Jednocześni! zawiadamia, że w powiększonym lo­
kalu urządził w ie lk i sk ła d  gotow ych su k ie n  męz- 
kich i s k ła d  u b io ró w  d la  c h łopczyków  od lat 
3ch do 15tn po bardzo tanich cenach. Poleca tak ie  

i  n a jn o w s z e A m e ry k a ń s k ie  B a n d y 44 nieprze­
makalne. bardzo praktyczne.

U
|  M i ó d  wyśmienity funt w. w. 36 ct. J S przedaż

otrzymałam

Najmodniejsze ubiorki,
«*zyi>c<*zki, u c g l l i y k i ,  

k ry z k i,  k o k a r d y , 
i inne s to so w n e  s tro je

i polecam takowe jako  najgustow- 
niojsze, po umiarkowanych cenach, 
Szanownym Paniom

|[ kopalni węgla brunatnego w lYowosiełicy 
pow. Sniaty l i s k i  i i i .

Wy
z \

|  S U w k i  suche tureckie funt 21 (

M. Topolnicka
ie plac Halicki Nr 1 

Zamówienia z prowincji z a r a :  
uskuteczniam. 42C1 1--2

poleca 4136 6 —8

j a r s *  najtan ie j handel *=232 

Karola Ballabaiia
we LW OW IE. 

□ & Q O B Q ? Q O Q Q G O S O O G Q

D na 23. g r u d n i a  b. r. odbędzie się w Samborskim
c. k. rndzb* obwodowym mko górniczym, o g o d’ ź i rt i e lOtej
przed południem w drodze publicznej licytacji, dobrowolna sprzedaż, d» 
c. k. uprz. Towarzystwa akcyjmgo należącej kop 1 i Wę̂ Ta, brunatnego 
w Nowosielicy. składających s-ę z 17 podwójnych ni u- górniczych <>b j-

:h 413.052 sążni kwadr, poklaou z iwi rających d o  1 0  m i l i o ­
n ó w  r c t u i i r ó  w

L. 1013.

Obwieszczenie.

Obwieszczenie.
W d; iu 1*5. g r u d n i a  r. b. od

będ/ic sic lioftwja w Wydziale ; 0 ‘ 
wiatowy m w Zbarażu u i pods uwit 
ofert pisennytb na dostawę GO00 
metr. sześć, got .wego szutru do bu­
dowy drogi krajów, j Tarnopol-Zba­
raż, w ogólnej cen o fiskalnej 14.820j 
zł. o. w. z kauiienioh mów bądź kra­
jowy li b Łdź własnyc h cr.cdsiębio-c.c.j 

Dcs'awa powyższa ma być u’, oń- 
•y.oną:

W  części do k o ń c a  m a rc a  ls7 ( l, .  
W 7:, 1 , „ C/Ol .VI U l ‘ 7(5,

- w zn jif łiio śc i do kc.ńcii sic i j i r ia  1S 7G.
D > ofert ma Inć dołączeni • \va- 

(Ijiiin U*"/„ coco fiskalnej w. noszą a.
Oferty mają b,ć wuiti i ini do 

Wydzi; łii p -wintowrgii w Zbarażu 
najj-oźni j w dniu wyioj ozuaczo- 
n\m do 12. g* dżiny w p< ludnie; 
również mogą być bezpośrednio skła­
dane do Wydziału krajowego we 
Lwowie-, dniem przed p > > \ żs ym 
tcrn iiie.rn. 42 s i i

Lwów, < 1 8 .  grudnia 1875.

W myśl §. SO. u t. o Repr. }>o- 
daje się nińiejszem do publicznej wia­
domości, iż preliminarz prz\cliodów 
i wydatków Rady powiat,i woj bu­
czackiej na r. 1876, wvłoż<»n*? jest 
na dni 14 w kancelarji Wydziału 
powiatowego do przejrzenia przez 
opodatkowanych w powiecie.
Z Wydziału powiatowego.

Bncziicz, d. 5. grudnia 1875.
4245 1—2

w ę g l a  b r u n a t n e g o ,
z w.-zystkiemi budynkami mieszkaluetni, go poeUrczcgmi, grułitami, pa- 
ową maszyną, p mpą, sprzętami, urządzeniami i /upasami węgla.

Warunki licytacyjne ogłoszone są w Lwowskiej Guzecie N. 246, 
edyktem z d. 16. września b. r. Samborskieuo c. k. sąd i obwodowego, 
gdzie też i wyciąg z ksiąg górniczych, plan sytuacyjny, mapa górnicza, 
akt oszacowania i opisanie kopalni przejrzane być mogą.

Likwidator rzeczonego Towarzystwa p. Teodor Bredt w Tłumaczu 
goto .v, j o t  do udzielenia wszelkich wyjaśnień. .<4004 8—3

IV F u r i t a s ” ,

Ł y żw y
iai-a ilz ceinnycli, 
iinplclnycli /.H.1.2C. 
.l-a więks/.y c.l) /.h. 
•O do 2 zł., para 
ekn7.ycli paten. 3 zł. 

para Jakichś Hcines

Bazar Kriednianu,
wn Łwowi.:, w rynku 1. 32.

epnewyiszonyr środek w iw ej sku­
teczności prleciw każdemu cierpieniu żo­
łądka, rznięciu, kurczom w żołądku 
członkach, wymiotom, biegunce i cho- 
lerynie, nawet używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcu okazał się ten bal­
sam łkntecm ym  podczas epidemii cho­
lerycznej. Cena flaszki wielkiej wraz 
s przepisem nżycia 1 zl. 50 ct., mniej­
szej fllaszki 80 ct.

K r .  M i l l e r a .

FABRYKA 
[maszyn i narzędzi rolniczych,;

odle waruia żelaza i metalów,
[Spółki właścicieli ziemskich;

sok z mchu
zadziwiający w swym skutku przeciw 
nporczywym katarom, zastarzałemu ka­
szlowi, długoletniej chrypce, zaflogmie- 
nin, zapalenin krtani i tchawicy, chro­
nicznemu katarowi w piersiach i p łu : 
cach, kaszlowi krwistemn, astmie. Na­
wet przy poczynających się tuberkułacb 
używany bywa z wybornym skutkiem. 
W orygialnych słoikach dla dorosłych 
i dzieci od 4—5 lat. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

We IiW ro ą rie  prawdziwie do n 
bycia u Z y g m .  K u c k e r a ,  w Bro­
dach n kupca M. 8. Franzos, w Czer- 
niowcacb n Stefanowicza A Aksako- 
wicz, knpiec, w Stanisławowie w aut. 
Stechera, w Tarnopolu w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza. 4157 5

Lwów, ulica Balonowa Nr. 1.
poleca panom gospodarzom będące w FABRYCE na SKŁA D ZIE roz ­
m aite m a s z y n y ,  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  i p r z y r z ą d y  g o ­
s p o d a r s k i e ,  najlepszych i najnowszych konstrukcji własnego wy­
robu po cenach najprzystępniejszych.

R e p e r a c j e  w szelkich machin, odlewy, oraz wszelkie zamówie­
nia  zagraniczne itp . nskuleczn :amy na każde żądanie.

M ONTERZY mogą być każdego czasu na miejsce żądano w ysiani, i 
C S U  P r z y  w y p ł a c i e  w s z e l k i e  m o ż l i w e  u ł a t w i ę  < 

n i a ,  p o d z i a ł  n a  r a t y  a ż  d o  l a t  d w ó c h .  - 2 5 J
Cenniki na źądanio posolamy franco. 419J 2—3

Lączyński, Bal i Spółka. 
V & D O O O O O O O O O

Celem c(Monia w prmLiębior- 
;two ; obót ciesielskich przv bti.dowD 
nowej rzeźni i budynku prze zaaezo- 
11 go do admin st a ji W' Łwcwii' 

podstawie cen jednosikowych 
przeprowadzoną będzie d n i a  iiO. 
g r u d n i a  b. r. o godzinie 12. wj 
południe w b ur e III. Magist.ra'ui 
publiczna licytacja prz-z oferty 1 
pist mnc. j

Ma acy chęć ubiegania się o tui 
przedsiębiorstwo, zechcą w te miuiej 
licyt cy.jnym wnieść swo.e t alcżyc <•, 
spor/ądzonc ostęplovane i opiecze.-1 
towane oferty pi.-emnc do iąk ko­
misji 1 c>taryjnej a w , fortach ty cli 
posz"zególaic d klaelnie i liczbami 
pewi n procent opus'u przyznanego 
lub dodatku żądanego r.izałtowolub 
poszczególnie przy unach j dii stko 
wycli za podstawę l rzy lic> ta< j: słu­
żyć mających — domieścić.

Do ofert należy dołączyć kwit 11: 
złożone w kasie miejskiej wndjum 
licytacyjne w wys' kości pięćset (500) 
zł. w. a. gotówką lub w ksiąt*cz­
ka ch galic. kasy oszczędności lub też 
w oprocentowanych nie» inkuluwanych 
papierach wartościowych w państwie 
austrjackiein obieg mających pocił m 
kursu.

Bliższe warunki li* ytacyjne. tu 
dzież ze-tawi<nie cen jeduostk wych 
robót ciesielskich w prze dsiębior- 
two oddać się mający h, „akofcż 

plany i wymiary bucT nkó^ izeźni i 
hidynku administracyjnego mogą 
być pr/cjrzrne przed terminem li­
cytacji w miejskim urzędzie budo­
wniczym w przedpołudniowych go- 
dzinzrh urzędowych. 424-2 1— 1
Magistrat stoi. król. miasta.

Lwów. dnia 30. listopada 187:). ■

! Nowo otworzony!

Do pini)ib»wrunla 
l iu r a w y c l i  z ę b ó w

J" l>: i! :.‘c/ie ie-j 87.i-gi > i lei.szego
Mil :>!»sul>cy «lc> y.oLMr
awi. fclflkyaty-.1. 4n. t*7»j>|>si
ia- jjU.lc, Bogi "  •'

foba
si .bit!

:l. ła-

,iobi. ga elal-
ból u

ANATERYNOW A WODA do UST
Dr. J G. FOPPA 

l<. i'::.lv.iuii,-go ijant.ystj w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2, 
we flakonach I zl. 40 c«nt.

jest 11:1 j i n.ikon: i tszyni środkiem w reu- 
matycznyi-li bi-iątili zębów, zapaleniach, 
oijiulinięoiacb i wrzeniach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka-

idopus

zęby
i chwiejące się 

rzez wzmocnienie dziąseł; a n- 
'.ająr zęby i dziąsła od szlfodli- 
auit.eryj, nadaje ustom przyjemną

Anaterynowa PA S T A  do zębów
i!>». .1. G. POP PA

Ule. nadwornego dentysty we Wiedniu: 
Pro par it ton utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetlny białej bar- 
*v do psucia sie takowych ni('(lo),usż- 
oza i dziąsła wzmacnia. 3-91 i'8 - 4 0  

Dr. J. G. PO PPA  
r o ś l i i i n y  p r o s z e k  <Io z ę b ó w .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
eodzieunem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości, i delikatności.

SKŁADY:
Wc iM -owie: apteka pp. Millińga, P 

Aliknlasza, JL lieisura, Żygm. Ruckcra, 
Jakóba Piposa i hiimil. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiogi). W Krakowie : pp. 
Górecki, J . Jahn. L. Feintuuh, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
apt. sacli, handlach perfum i ga lan t, na 
prpwincji w Galicji i mi Bukowinie.

I (Mleko odmladznjąeo włosy*)
l! 1TAS“ niMJfcW -JStjffl

ioluiym, który i>osiada tę endowmt 
rkrotce i to najdalej w p rz c i : ią  
itęże,, jaką początkowo liińily.

;P u rita s“ nie z.awierawsubie iadny.li pierwiastków farby. Można włosy 
iodłi;g upodobania wodą zmywać, na biało ' po sieczonych poduszkach s'pać

', Ijlk.S płynem ,b, mleka po- 
sieve wl.rsy odmladiiia, to je s t 
im takową far.tię przywrócić

Ś  purową i i śladu fai' e spostrz } ■, ponieważ

nie fa rb u je , ty lko  odmladnia. tak  
włosy i brody u mężczi,

Flaszka „Purita: "

T u r i l i i * “ .
’jm ejsze  włosy kobicce^jako tez 

guldeny (przy przesył™ 2<l , t .  za opako-’_(przy |'rzesy!će, 2<1 ćt/źf 
wanio) i jest elo nabycia-'ź» zaliczeniom pocztowcut u pruducento' 

O T T O  F R A N K  A  L O J I F .  w e  W i e d n i u
Mariahilferslrasse Nr. 38.

Składy: We LW O W IE, w aptece | W TARNOWIE u M. Glodzińskiego. 

l’od,_i5f.brn^ u\ " r m * „ ? 7 “ ."'Łl!ŁWrł,:' i  W STRYJU w :; , t .  W. Dragowskiegó.

apt. pod św. Florjaneiu.
W TARNOPOLU w apt. u Fr. 

mrogiewicza. 3854 17
| W STANISŁAW OW IE u F. Stechera 
I aptek rza.

{P o

Izb
roz
wec
stei
jow
lucj
run
żan

wyj
Fu?
mej
2ap
ber

koł
ferj
ch y
L ) ,

T A P I O K A
Pana junior w Paryżu,

ulica Sfc Apolinc Nr. 12.

W

gac
cze:
z a ś
du

ZUPA ZALECANA. —  T apioka P>re/.ylijska czy s ta  i n a tu ra ln a  jest. po- 
sm acznym  i pożywnym , posiada w łasności hygieiiiezne uznane i  po­

tw ierdzone oddawna, eile nie masz p roduktu  służącego do pożyw ienia c z ło ­
w ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  fałsze rstw om . L\ Payeu - siaw iiy  chem ik, 
członek In s ty tu tu  francusk iego  w sw ej uczoucj rozjiraw ic o. | » 4 k n n M a c I i  
d o  i > o i > 'w i e u i a  l u d z i  n i y w a j i y c h  tuk określa w lastw fci-T apioki 
o/,vstoj i n a tura lnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej i. P r a w d z iw a  
T a p io ka  b re sy l ijs k a  c zy s ta  i n a tu r a ln a  w  n ic ze m  n ie  psuje k y t ta m n ic j  
s m a k u  i z a p a c h u  ro so łu , a n i  m le ka . T a p io k a  za ś  p o d ra b ia n a  zmienia i 
p su je  s m a k  p ły n ó w , robi j e  n ie p r zy je m n y m i .  3 71 11— 26

•K upujący, którzy żądać będą aby na każdej p ic /će  znajdow ały s ię  cechy 
p-aw d/iw ej i czystej Tapio i Groult; unikną fałszerstw a i o«/.akańerłwn.

.lodiiiy skład f i  Galicję w magazyn e p. P io 'ra  Mik, I i-cdia eóe-Lwowie.

O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

Han i* Melisse des Oarincs 
P. Boyer naolity Taranne, 14; w Paryiu.

Woda 1 rośliny zwanoj miodownikiem
karmelickim, nagrodzona medalem na ]>ow- 
(zeebnej wystawiew Londynie "
S n dek  ten powizeennie znany i nzywany
w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l c  
ł u U o m ,  s p a r m l i ż o w m n i a ,  z e m d l e -
 .  _____  o m ,  b o l e ś e i  i  r z n i e -
e lm  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a i r n o ś c i
i t . d. 3547 18- ' ~

Skład główny we L w o w i e  w aptece 
P. MIKOLASCH, i w handlu galante­

ryjnym KAMILA STRZYŹOWSKIEGO, w 
Brodach w aptece p. K ullak ,  w Krakowie 

aptece p. Trauczyńskiego.

Y ^ ri e d e ń .
My niżej dodpisani pozwalamy sobie podać niniejsz.em do łaskaw ej wiado- 

mści, że z d b i . B .  1 .  l i s t o p a d a  rb. o b j ę l i ś m y

H o t e l  t l i i l l o r .  nni Graben 19.
Hotel ten położony w centrum Wiednia, zawiera 130 elegancko urządzonych 

pokoi dla podróżnych, jadalnie na 1. piętrze i wielka restauracja na dole. P o s ta ­
rawszy się o dobrą kuchnię i wyborne wina po tanieli cenach, polecamy nasz 
hotel tak  "wysokiej* szlachcie jako też  kupcom. 0 ( , . , r  £ .  V '

W iedeń d. 15. listopada 1875. ^
P . R ie p p l, G . B e y e l, dawniej dyrektor hotel de 1’Europe 

w Salzburgu

1C. k. uprz. kolejf iMiddiiiestrzaóska.

O g ł o s z e n i e .
Ponieważ ze względu na przedmioty porządku dziennego uu uadzwyezajnem m  dzieś 

: 16. grudnia b. r. r̂ ozjcisanem pierwszem waiio in '/groinądzeń u’, celem powzięcia ńćhwaly, 
I na podstawie §. 20. statutów wy magu na ilości akcyj, w przeciiigu czasu stlitutami Mo zło- 
Ilżenia oznaczonym, w głównej kasie Towarzystwa złożoną n i e z o s t a l a ,  rozpisuje 
i się ponownie

Pierwsze nadzwyczajne walne z g im a ta ie
a k c j o r n u j u s z ó w  c ,  k . u p r z .  k o l e i  N a d d n i e s t r z a ń s k i e j

■ celem obradowania i powzięcia uchwały nad przedmiotami, któi-e w piorwszem zwołaniu 
, z duia 20. listopada 1875 r. na porż:(dku dziennym umieszczone były,

na dzień 23. grudnia 1875.
I w go*lx IO . p rascd p o lu d n iem  w biurze Towarzystwa we W ie d n iu  1. Nibełung•ugasse 3.

To ponownie zwołane walno zgromadzenie staje się na podstawie §. 21. statutów* 
i zdojuem do powz'ęcia uchwały, l)e/< wzglądu u a liczbę obecnych akcyjonarjii' 
i szów, oraz bez względu na kapitał akcyjny jaki zastępują.

Skład centralny we Wiedniu, po Porządek dzieiiny:

towarów laoiłaltowycli,
Br. H e i m ,

w e  W i e d n i u .
W i e d e ń ,  Uauptstntssc 20. 

Tylko po 27 c t . łokieć nieuniski, 
materji wełnianych na suknie,

2 - 2 4 Miliony zl. «. w. na 8°|
mogą otrzymać tytnłem  pożyczki od 200 zł. począwszy, ludzie mający zaufa­
nie na weksle, za strąceniem, lub bez strącen ia , na hipotekę rea lności ,  dóbr, 
płatnej naraz, lnb w ratach po 5‘/„ do 7 pret.; pożyczki te  mogą otrzymywać 
także potrzebujący na budowle oa 6 do 9 pret rocznic, a to spiesznie i be/, 
zwłoki za pośrednictwem A g e n t u r  d e r  A l l g .  W e c h s e l  E s c o m p t e  
e t  H y p o i e k a r - C r e d i t  i n  W i e n  o b .  D o n a n s t r a s s e  N r .  3 7 .  I I .  
N t ie g e  I f e z z a n i n .  Do listów należy załączyć marki pocztowe ua odpowiedź

najlepsze i nąjmoduiejs/.o we wszystkich , 
kolorach i deseniach, lu stryny , rypsy. 
moć.hair,' welwety, watmol, płótno z pr/.ę- i 
dziwa i creas, płócienka na pościele, r~- 
kiny, adamaszkowe obrusy, dymki, 
wety, ręczniki oksford, chusteczki do nosa i 
lniane 1 batystow e, firauki koronkowe ; 
jkrepiny we wszystkich kolorach.

W ielki w ybór
.w stążek aksamitnych i jedw abnych, koro 
nek,~ rękawiczek damskich i nięzkicli, 4/„ 
i °/4 szer. szyfony, krrtony na tńelde, iy 
psy na meble, chodniki, bardiany, wat- 
moll. wybór ehnstek berlińskich, pończoch I 
dziecinnych i damskich. i
! W zory i cenniki w ysyłani ua źadanie : 
f r a n c o .  3017 U) 12
! W ysyłka zamówień lychla i sumienni 
za zaiic/.oniem.

1. Uwiadomienie o wnioskach kuratora, posiadaczy obligacji, pierwszeństwa, względom 
j! odstąpienia linij c. k. uprz. koloji naddniestrzańskioj wraz z wszelkłomi ruchomościami i 
I nieruchomościami pod ztrząl państwa lub innemu przez skarb wyzmczonemU przeds:ębior- 
pstwu za 2,100.000 ,zł. w. a., oraz powzięcie decyzji o tych wnioskach, eweutu lnie:

2. Powzięcie decyzji o likwidacji Towarzystwa i o przeprowadzeniu tejże likwidacji,
3. Wybór likwidatorów.
Panowie akcjouarjusze, którzy na tern walnem uadzwyćzajnein zgromadzeniu chcą być 

• przytomnymi, lub swoje prawo glosowania w myśl §. 14. statutów wykonać, mają swe 
akcje, wraz z do nich należącemi jeszcze nieprzepadlemi kuponami i ta lonam inajslitlo j do 
20. grudnia 1S75, w głównej kasie Towarzystwa I. Nibeltigengisse 3, wraz z spisami w 
dwóch egzemplarzach wykonanomi, do których blankiety w poinieu:oiiej kasie b vr.płat,nie 

l' wydane zostaną, złożyć, a odbiorą pokwitowania i karty legitymacyjne ua to waluc zgrey,
I mad zenie.

Akcyjonarjusze mogą tylko przez takie osoby być zastąpionymi, któro same są e/Tm- 
ami walnego zgromadzenia i mają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 

I karty legitymacyjnej znajdujące się wypełnić i własnoręcznie podpisać.
Piętnaście akcyj daje prawo jednego głosu i może każdy akeyjonarjusz dowolną liczbę,, 

własnych lub polec nycli mu głosów w sobie zjednoczyć.
Po ukończeniu walnego zgromadzenia zostaną zlożoue akcje za zwrotem pokwitowania 

wydane.
Wiedeń, dnia 20. listopada 1875.

Rada zawladowcza c. k. uprz. kołrl Naddnieprzańskiej.
(Przedruk nie będzie płaconym).
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